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Podwójny konkurs Wa | acy| n V 


Przez całe wakacje na tej stronie „„Świata Młodych'' będą konkursy 
z różnych dziedzin: geografii, sportu, literatury, techniki, filmu, 
muzyki... Pytania nie są trudne, a nagród — wiele. Będziemy je 
bowiem rozlosowywać za każdy konkurs e 
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a jeden z nich otrzyma tytuł Wakacyjnego Omnibusa,Przedstawimy 
go na łamach ,,Świata Młodych" 

W pewien czerwcowy dzień na warszawską Starówkę 
zajechali konnymi powozami bohaterowie powieści Astrid 
Lindgren: dzieci z Bullerbyn w komplecie: Ronja, Emil, Nils 
iście Pippl z koniem pod pachą. Imprezę 
lawnictwo ,„Nasza Księgarnia”, które wy- 
awie wszystkie książki znakomitej szwedz- 
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Jak nazywa się małpa Pippi i|e 
Langstrumpf? i 
Jak brzmi tytuł powieści, w któ- 
rej występują Lasse, Bosse 
i Olle? 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
dało Ci się 
powiedzieć 


Schować | wysłać do redakcji wraz 
z innymi kuponami po wakacjach. 
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Motocyklowe rajdy endtro są c 
popularniejsze. Także i w P 


wają coraz więcej 
nasi motocykliści z każdym ro- 


Między innymi dobre występ 
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kiem poprawiają swoje wyniki 


y Polaków 


asz kraj otrzymał pra- 


cji do Mistrzostw Świata w klasie 125 
Impreza odbędzie się 12 lipca 
Organizatorzy serdecznie za- 


rakcji na pewno nie zabrak- 


Fot. STAN PEREC 


Tu odciąć I wysłać do redakcji w cią- 
gu tygodnia od daty ukazania się tego- 
Rumóru 
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(pokryć. 
Bani .Razom kilkaset milionów 


masz racji! Czy, nie zauważyłaś, że | 


o NKOTB pisano w tym roku w „ŚM 
raptem cztery czy pięć razy I artykuły te 
nie były większe niż jedno- czy dwu- 
stronicowe? Piszesz, że chłopcy nie 
- lubią NKOTB. To prawda, nie szaleją za 
- nimi tak jak dziewczyny, ale osobiście 
znam takich, którzy są fanami NKOTB. 
Pozatym, chyba redakcja wybiera takie 
zespoły, o jakie proszą czytelnicy. 
Asy BIURO POD! Co drugi ogła- 
się prosi o wiadomości 
GNKOTB. Jeśli nie lubisz Kidsów, to nie 
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REWA 2 


Trudno radzić, gdy ŹR nie nie wie 


o zasięgającym. rady... Nie napisałaś, 


Kasiu, niemal niczego o soble. Może 
masz rodzeństwo, kuzynów, kolegów? 
- Może obok Twojej wsi jest las, jezioro, 
rzeczka? Ponieważ tego nie wiemy, 
_ radzimy: skorzystaj z naszej wakacyj- 
nej wymiany, zaproś kogoś na wakacje 
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( f ó Udstam wesołą trzynaato- 
Jatką o niebieskich oczach | jaa- 
nych włosach. Jostom spod zna- 
ku Lwa. Interosuje mnie aport 
| gra na forteplanio. Chclałabym 
korespondować z młodzieżą 
z całej Polski. Mira Czeopiel, 
34-615 Słopnice 269, woj. nowo- 
aądeckie. $ Mam 13 lat, Jestom 
spod znaku Bliźniąt. Intorosuję 
się sportom I muzyką, lubię czy- 
tać ciokawe czasopisma | ksią- 
żki. Barbara Wdowlak, ul. San- 
domierska 10 m. 10, 26-611 Ra- 
dom. © Jostom wysoką, ciom- 
nowłosą blondynką o piwnych 
oczach. Interesuję się sportem, 
muzyką, plastyką, piszę wier- 
sze. | piosenki. Uwielbiam 
NKOTB. Katarzyna Nowaczew- 
ska, ul. Plłsudczyków 15a/7, 
44-296 Knurów. $ Mam 12 lat 
i jestem spod znaku Barana. 
Interesuję się astronomią 
i przyrodą. Lubię zespół Roxette 
i Kim Wilde. Szukam przyjaciół 
i czekam na Wasze listy. Elż- 
bieta Turostowska, os. Orła Bia- 
łego 52/15, 61-251 Poznań. 
© Mam (10 lat. Interesuję się 
malarstwem — bardzo lubię 
malować. Uwielbiam oglądać fi- 
Imy wideo i grać na komputerze. 
Moim idolem jest Sylvester Stal- 
lone. Zbieram znaczki, mam 
sporo na wymianę. Krzysztof 
Snarski, ul. Mickiewicza 81a/11, 
17-210 Narew, woj. białostockie. 
© Cześć! Chcecie mnie poznać 
— napiszcie, dołączcie zna- 
czek. Żadnego listu nie zosta- 


wię bez odpowiodzi. Izabela Kn- 
raalowicz, ul, Sikorskiego 12/10, 
16-100 Sokółka. © Mam za sobą 
trzynaście wiosen. Intoronują 
się głównie muzyką pop. Jak 
wiele nastolatek, lubią zospół 
NKOTB Kocham  zwiorząta 

w domu mam minizoo. Mam 
nadzieję, żo wśród czytolników 
„ŚM'” znajdę nowych przyjciół 
Marta Sobczak, ul. Boloslawa 
Chrobrego 19/1, 47-200 Kędzio- 
rzyn-Kożźle. $ Mam 13 lat, uro- 
dziłam się pod znakiem Skor- 
plona. Słucham metalu, trashu, 
hard core'u, punk rocka, altor- 
natywy. Kocham zespół Motal- 
lica. Lubię zwierzęta, dyskoteki, 
wycieczkki, jazdę na deskorol- 
ce, grę w kosza i ping-ponga 
Mam wiele wolnego czasu. Ka- 
mila Mikucewicz, ul. Lubelska 
7/8, 21-110 Ostrów Lubelski, 
woj. lubelskie. $ Mam 14 lat 
Interesuję się tańcem I tenisom 
ziemnym. Słucham Guns N'Ro- 
ses. Chciałabym korespondo- 
wać z ludźmi z całej Polski. 
Magda Gaj, ul. Kaliska 19b/33, 
41-200 Sosnowiec. © Mam 14 lat 
i 161 cm wzrostu. Interesuję się 
sportem, przede wszystkim ko- 
szykówką. Zbieram plakaty sła- 
wnych aktorów i piosenkarzy. 
Gram na gitarze, chętnie po- 
znam nowych ludzi. Joanna Frą- 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


teznk, ul, Wachodnia 6, 62-600 
Kolo, woj. konińskie. © Mam 10 
lat. Lubię zaapoły RRoxatto I 800 
rpiona Mojo hobby to konie 
| pay. Marianna Konaraka, ul. 
Świętowławaka 2 m. 06, 04-060 
Warszawa. © Mam 14 lat In 
toroaują sią muzyką dyskotako 
wą, moją paają aą zwiorząta 
Chciałbym nawiązać kontakt 
z dziewczyną lub chłopakiom 
w moim wieku. Krzynztof Dor- 
qacz, ul. Murowana 21/9, 84-315 
Maszewo. $ Mam 12 lat, jestom 
spod znaku Strzelca. Mam bzika 
na punkcie zospołu Roxatto. Ko 
cham zwierzęta, a szczególnie 
konie, psy I tygrysy. Moje hobby 
to koszykówka, zbieram znacz- 
ki. Lubię podróżować, piszę 
wiersze. Jestem liderem zespo- 
u „Maminsynki”. Uczę się an- 
gielskiego. Odpiszę na każdy 
list, w którym znajdę znaczek 
Katarzyna Wątor, ul. Tetmajera 
12/8, 43-322 Czechowi- 
ce-Dziedzice, woj. katowickie. 
© Mam 15 lat, jestem spod zna- 
ku Skorpiona. Słucham NKOTB 
Odpiszę na każdy list, proszę 
o dołączanie znaczka. Dorota 
Kiewro, ul. Dzierżyńskiego 
8g/1, 69-220 Ośno Lubuskie, 
woj. gorzowskie. © Mam 17 lat 
i jestem spod znaku Lwa. In- 
teresuję się poezją, piszę wier- 


az6, ałucham Michaela Jackso- 
na. Cenią ludzi wyrozumiałych 
I tolorancyjnych. Nawiążę kon- 
takt z oaobami w wioku 17-10 lat 
Monika Klewro, ul. Dzierżyńa- 
klego fg/1, 69-220 Ośno Lubua- 
kie, © Hoj ludziaka! Nudzicia 


aią, nia macia co robić, lubicia 
konie I Madonną? Jośli tak, to 
akrobnijcia do mnie! Mam 11 lat, 


jeatam azatynką o niebieskich 
oczach. Urodziłam sią pod zna 
kiam Kozlorożca. Okropnie sią 
nudzą! Anna Ziarna, ul. Stachio- 
wicza 31 m. 36, 31-303 Kraków. 
© Mam naście lat. Intorosują 
sią  aloktroniką, 
| chomią. Zbieram znaczki, ksią 
żki | kaaety magnetofonowa. Lu 
bią muzyką, książki I pisania 
listów. Lubię też języki obca 
Jarosław Baran, Rów 75, 74-312 
Golenice, woj. gorzowskie. 
© Mam 15 lat | jestom spod 
znaku Koziorożca. Jestem bru 
notką o niebieskich oczach 
Uwielbiam czytać książki i słu 
chać muzyki Roxeatto. Szaleją za 
Kevinem Costnerem i Patri- 
ckiem Swayze. Lubię matema- 
tykę i geografię. Magdalena Kli- 
mowicz, ul. A. Mickiewicza 1, 
64-500 Szamotuły, woj. poznań- 
skie. © Jostem uśmiechniętą, 
błękitnooką czternastolatką 
Mam wybujałą wyobraźnię 
i wielkie poczucie humoru. In- 
teresuję się sportem, w wolnych 
chwilach słucham muzyki lub 
spotykam się z przyjaciółmi. Sy- 
Iwia Leśnicka, ul. Obozowa 83 
m. 23, 01-425 Warszawa. 


astronomią 


| Redakcjo! Nie zmieniajcie | 


l RZE w zamian do innej miejscowo- - 
też. 


W następnym numerze: 


© ....Ekrany zgasły, typowy dla lotu samolotem odrzutowym szum ucichł. Uderzyliśmy 
w ziemię!” — Co działo się dalej? Dowiesz się z naszej relacji z wizyty w Wojskowym 


Instytucie Medycyny Lotniczej. 


Danny'ego Wooda. 
ski (14 mln zł).” 


wytrysków..." 


atrakcji. 


— Stawiam kabały psom i kotom — twierdzi astrolożka firmy „Dogstory” 
zodiaku odpowiada znakowi Twego psa? 
Czy można znudzić się Idolami? Fani NKOTB twierdzą, że nigdy! U nas — plakat 


Czy Twój znak 


„...Jednymi z najdroższych psów są mastif neapolitański (900 dolarów) i szpic amerykań- 
' Chcecie je kupić? Zapraszamy na glełdę zoologiczną. 

„„Nie wiem skąd wzięła się teoria, że mężczyzna ma w swoim życiu ograniczoną liczbę 
— seksuolog, Wiesław Sokoluk, odpowiada na Wasze „Pytania intymne”. 
Magia kart, szkoła gry na gitarze, turniej piłkarski i mnóstwo innych wakacyjnych 


IDOLE: © Poszukuję artykułów o aktorach 
„Dynastii'” z czasopisma Film” z lata 1990 r. 
i jesieni 1991 r., kaset magnetofonowych Sandry 
(„Mirros”, „The On One", „Into a Secret Land'') 
i Michaela Jacksona („Bad”, „Off the Wall 
„Dangerous'') oraz autogrammkarte z ,,Bravo”. 
Odstąpię materiały o Patricku Swayze, Roxette, 
Tinie Turner, Vanilli Ice, Guns N'Roses, Kevinie 
Costnerze, Erasure, „Twin Peaks”, ponad 500 
adresów, wzory listów i teksty piosenek. Za kasety 
mogę zapłacić. Proszę o znaczek na odpowiedź. 
Mój adres: Agnieszka Malinowska, ul. 22 Lipca 5, 
16-420 Raczki, woj. suwalskie. © Uwaga, kolekc- 
jonerzy! Sprzedam lub zamienię na inne plakaty, 
zdjęcia gwiazd muzyki, sportu. Oferuję również 
znaczki pocztowe, komiksy i książki. Jacek Lema- 
ński, Kitnowo, 86-331 Boguszewo, woj. toruńskie. 
© W zamian za plakaty, naklejki i wszelkie inne 
wiadomości o Queen, Scorpions i Guns N'Roses 
oddam wiele innych plakatów (m.in. NKOTB, DM, 
Jacksona, Pet Shop Boys, Patricka Swayze, Julii 
Roberts). Marta Skalska, ul. Borowej Góry 4/80, 
01-354 Warszawa. © Za wszystko, co dotyczy 
Queen oddam ponad 20 plakatów waszych idoli. 
Tomek Żylski, ul. Płocka 8/123, 01-231 Warszawa. 
© Mam prośbę do dziewcząt i chłopców małych, 
dużych, ładnych, brzydkich (ale takich raczej nie 
ma), aby przysłali do mnie plakaty New Kids On 
The Block. Plakaty mogą być z różnych czaso- 
pism. Monika Bachorska, Chróścin 60, 98-430 
Bolesławiec, woj. kaliskie. ©9 Interesuje mnie 
wszystko o Queen, Roxette, Extreme, Army of 
Lovers, Metallice, Guns N'Roses. Oferuję mnóst- 


wo plakatów, wiadomości o waszych ulubieńcach. 
Jestem także zagorzałą kolekcjonerką tarcz szko- 
Inych. Może macie jakąś starą, zapomnianą tar- 
czę, którą moglibyście mi przysłać?! W miarę 
możliwości proszę o dołączenie znaczka na od- 
powiedź. Zapewniam uczciwość. Agata Nowak, 
ul. Kopernika 5/5, 61-880 Poznań. ©) Poszukuję 
różności o NKOTB (a szczególnie o Joe), W. Ryder 
iJ. Deppie. W zamian oddam zdjęcia z „Dynastii”', 
„Santa Barbary' oraz takich gwiazd, jak: M. 
Jackson, Roxette, Ch. Hawkes. Mój adres: Patry- 
cja B., ul. Powstańców Śląskich 14/40, 41-250 
Czeladź, woj. katowickie. ©© Poszukuję wszyst- 
kiego o George'u Michaelu, zespole Wham oraz 
kasety George'a Michaela „The Final". Oferuję 
plakaty NKOTB, Pauli Abdul, Chesneya Hawkesa. 
Aleksandra Lubińska, ul. Sowińskiego 43/29, 
40-018 Katowice. 

OGŁOSZENIA RÓŻNE: © Moim hobby jest 
zbieranie wiadomości o morzu i statkach. Mogą 
być to np. szanty, wycinki z gazet, a także wasze 
własne wiadomości. Mój adres: Marcin Smolan, 
ul. Chojnowska 101/2, 59-220 Legnica. © Pilnie 
poszukuję różnych nasion oraz sadzonek egzoty- 
cznych roślin. Szczególnie interesują mnie pal- 
my, dlffenbachie, filodendrony, agawy, jukki, spa- 
rmanie oraz pnącza. Piszcie pod adresem: Bar- 
bara Szostek, ul. Partyzantów 67, 23-310 Mod- 
liborzyce, woj. tarnobrzeskie. © Poszukuję al- 
bumu do gumy „Turtles”, za którą oddam album 
do gumy „Chabel'”. Agnieszka Mientkiewicz, Je- 
lenino, 78-506 Ostrowice, woj. koszalińskie. 
© Czy macie wszystkie plakaty ze „Świata Mło- 
dych'' z roku 1991? Jeśli nie, to napiszcie do mnie. 
Za dwie pocztówki z waszego miasta lub ze 
zwierzakami oddam plakaty z numerów: 36, 38, 
39, 41, 42, 43, 45, 46, 48, 49, 50, 51, 52, 53, 55, 56, 57, 
59, 61, 63, 64, 67, 68, 69, 70, 71, 72, 73, 74, 75, 77, 93, 
94, 95, 96, 99, 103/104. Proszę o znaczek na 
odpowiedź. Aldona Biernacka, ul. Poselska 10 m. 
58, 05-870 Błonie, woj. warszawskie, 


ŻYCZEŃ 


% Wspaniałym rodzicom — Ewie i Zbig- 
niewowi Kaliciakom — z okazji szesnastej 
rocznicy ślubu, dużo zdrowia, szczęścia, 
radości oraz wszystkiego co najlepsze i naj- 
piękniejsze, życzą kochające dzieci: Boże- 
na i Wojtek. 4 Dla Ryszarda Makowskiego 
z Warszawy moc najserdeczniejszych ży- 
czeń śle Szprycha. Y Najserdeczniejsze 
życzenia dla kochanego, słodziutkiego Ola 
przesyła zawsze kochająca Magdalena 
Czyż. Y Przyjaciółce Asi G. z Hyżnego 
najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczę- 
ścia, spełnienia najskrytszych marzeń 
i uśmiechu przesyła Ulka z Krośnieńskiego. 
% Wszystkiego najlepszego, dużo szczęś- 
cia I zdrowia życzy ,„Falkowi''* kolega „Pi- 
kuś”. 9 Kochanym rodzicom dużo zdrowia, 
szczęścia i uśmiechu życzy Paweł z Ustki. 
* Spóźnione, lecz serdeczne życzenia skła- 
da swoim kochanym rodzicom Małgosia K. 
% Kochanej mamusi wszystkiego najlep- 
szego, zdrowia, szczęścia oraz spełnienia 
najskrytszych marzeń życzy Aneta Makows- 
ka z Poznania. Y Najwspanialszej piosen- 
karce o najwspanialszym głosie i najwspa- 
nialszej figurze, Marie Fredriksson, wszyst- 
kiego najlepszego życzy zagorzała fanka 
— Ludwina z Tarnowa. 


UWAGA! TO WAŻNE! 


W tym roku obowiązuje nowa zasada 
drukowania ogłoszeń w Kąciku Przyjaciół 
i w Biurze POD. Pierwszeństwo w kolejce do 
druku będą miały listy, do których dołączy- 
cie co najmniej 8 kuponów z Kleksem. Zasa- 
da ta obowiązuje również w naszym nowym 
Kąciku Życzeń. Jeśli chcecie, by na łamach 
„ŚM' ukazały się Wasze gratulacje czy 
pozdrowienia w odpowiednim terminie 
— piszcie z miesięcznym > 
wyprzedzeniem. Gdy na- RZEC 

KUPON N 


kleicie na kopertę nasz 
bezpłatny znaczek, powin- 
niście liczyć się z tym, że 
przesyłka „poleżakuje'' do- 
datkowo na poczcie ok. 10 
dni, oczekując momentu 
wykupienia przez redakcję 
kolejnej partii listów. 
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Na imię mi Justyna, mam 14 lat. 
Chcę najpierw opisać zdarzenie, 
które jest przyczyną mojego kło- 
potu. Rozstałam się z moim chło- 
pcem. Po tym zerwaniu obieca- 
łam sobie, że już nigdy nic mnie 
nie będzie łączyło z żadnym chło- 
pcem z klasy. A tu nagle, parę 
tygodni temu, na prywatce... 

Cały wieczór tańczyłam z M. 
Gdy już całkiem się ściemniło, 
tańczyliśmy bardzo przytuleni. 
Byliśmy nierozłączni. Przy któ- 
rymś z kolei tańcu M. delikatnie 
zaczął całować moją szyję. Nie 
broniłam się przed tym. Całował 
mnie coraz namiętniej w szyję, 
potem w policzek. Skończyło się 
na bardzo długim, namiętnym po- 
całunku. Po prywatce M. odpro- 
wadził mnie do domu. 

Następnego dnia i przez kolej- 
ny tydzień oznaką tego, co się 
stało, były tylko ukradkiem rzuca- 
ne spojrzenia. Spodziewałam się 
czegoś innego. 

Na następnej prywatce on 
znów zaczął całować moją szyję. 
Był bardzo delikatny i czuły. Lecz 
tym razem nie pozwoliłam na 
dalsze pocałunki. Powiedziałam 
mu, że go nie kocham. Do końca 
prywatki już z nim nie tańczyłam 
Siedział smutny, z boku i patrzył 
cały czas na mnie 

Wiem, że dałam mu kosza i że 
bardzo go to dotknęło. Parę dni 
po tym zdarzeniu zrozumiałam, 


DAŁAM 
MU 
KOSZA... 


że zakochałam się w M. Wiem, że 
on nadal coś do mnie czuje, że 
wróci, jeżeli mu dam znać o zmia- 
nie swoich uczuć. Niby proste, 
a jednak nie jest to prosta spra- 
wa. Nie wiem, jak dać mu to do 
zrozumienia? Jak mu o tym po- 
wiedzieć? On jest nieśmiały 
i „sam z siebie'' nie powtórzy 
próby pocałunku czy jakiegokol- 
wiek zbliżenia. Teraz sprawa leży 
w moich rękach. Proszę, pomóż- 
cie mi. Mnie bardzo na M. zależy. 

Justyna 


To jest zwykle tak. Jeśli bardzo, 
ale to bardzo chcemy czegoś, 
wtedy bierzemy w cugle naszą 
nieśmiałość, nie pozwalamy, by 
nas pętała. Robimy pierwszy 
śmiały krok w stronę upragnione- 
go celu, a kiedy okaże się, że nie 
jest to aż takie trudne — następne 
kroki stawiamy już szybko, pew- 
nie i... na przykład toniemy w na- 
miętnym pocałunku. A kiedy cze- 
goś nie pragniemy aż tak bardzo, 
jak sądzą inni, dajemy tym innym 
do zrozumienia, że jesteśmy bar- 
dzo nieśmiali i to właśnie, a nie 
brak chęci, nas obezwładnia, nie 
pozwala zrobić ani kroku. 

l tak właśnie było w Twojej 
historii, Justyno. Obiektem ma- 


rzenia chłopca byłaś, być może, 
nie Ty, określona i konkretna, ale 
bliskość dziewczyny w tańcu, ja- 
kiejś dziewczyny, przyjemność 
pocałunku... Zrobił pierwszy krok 
i spotkał się z Twoją potrzebą 
czułej bliskości chłopca. Wasze 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


ręce, wasze ciała, wasze usta 
znalazły porozumienie. To było 
bardzo miłe dla Was obojga. 

Ale już nazajutrz, w szkole. 
Tam nie było ani nastroju, ani 
warunków do tej ciepłej, miłej 
bliskości. Chłopiec więc dał spoj- 


nasze Sprawy aam 


rzeniem do zrozumienia, że pa- 
mięta, że macie wspólną tajem- 
nicę — i to wszystko. Co jeszcze 
mógł zrobić? Przecież jest nie- 
śmiały... Na następnej prywatce 
chciał powtórzyć Wasze zgodne 
zbliżenie, a tu okazuje się, że ty 
łamiesz przyjętą, wydawało się, 
konwencję. No więc czuje się do- 


tknięty. E a 
A Ty? Zbuntowałaś się, nie 


chcesz być dla niego tylko prywa- 
tkową atrakcją. I kiedy ja w tym 
miejscu Twojego listu gotowa by- 
łam rzucać się z gratulacjami 
— bo nie każda dziewczyna tak 
bystro potrafi ocenić sytuację 
— Ty... zakochujesz się nagle. 
Żałujesz, że potraktowałaś siebie 
samą z szacunkiem, posypujesz 
głowę popiołem. 

Co Ci poradzić? Jeśli wystar- 
czy Ci do szczęścia wymiana pry- 
watkowych pocałunków z M. 
— wyciągnij go przy następnej 
okazji do tańca i przytul się. On 
zrozumie, że przyjmujesz ten 
układ. Ale jeśli uważasz, że to 
mało, że w tym nie ma uczucia ani 
nawet trwalszego zauroczenia, 
że M. traktuje Cię jak smaczną 
przekąskę między kanapką a tor- 
tem — to nie objawiaj skruchy, 
nie obiecuj żadnym gestem uleg- 
łości. Może wtedy zainteresuje 
się i TOBĄ, a nie tylko Twoją 
szyją... 

Nie twierdzę, że M. jest cynicz- 
nym podrywaczem bez serca i su- 
mienia. Nic podobnego. On jest 
dojrzewającym chłopcem, który 
tęsknotę za bliskością dziewczę- 
cego ciała może odczuwać moc- 
niej niż tęsknotę za uczuciem. Ale 
czy to Ty właśnie i w taki sposób 
masz zaspokajać tę tęsknotę? 

Nie szalejesz z miłości, dasz 
więc sobie radę. Trzymaj się! 

ALFA 


S03.*SQS.* SQS.* SAS.*SAS.*SAS.* 


Często słyszę o kremach z filtrami. 
Wiem, że chronią nas przed szkodliwoś- 
cią słońca. Chciałabym się dowiedzieć, 
czy może je używać dziewczyna w moim 
wieku (mam 13 lat), czy trzeba je stoso- 
wać codziennie, co oznaczają numerki 
na tych kremach. Mam bardzo jasną cerę 
i dlatego jestem zainteresowana kupnem 
takiego kremu. Proszę o odpowiedź w ga- 
zecie, bo wiem, że nie tylko mnie in- 
teresuje ta sprawa 

Anka 

O odpowiedź poprosiliśmy kosmetycz- 
kę, panią Urszulę Dudzińską. 

Kremy, o które pyta czytelniczka, stały 
się ostatnio bardzo popularne w związku 
z nasileniem się promieniowania ultra- 
fioletowego. Rzeczywiście, zbyt długie 
przebywanie na słońcu może grozić na- 
wet poparzeniem. Kremy przed tym chro- 
nią. Na ich opakowaniach znajdują się 
napisy, np. 6-SPF. Co to oznacza? SPF to 
angielski skrót od nazwy czynnika chro- 
niącego przed słońcem (sun protection 
factor). Zakłada się, że człowiek o jasnej 
karnacji może przebywać na słońcu 20-30 
minut bez narażania się na poparzenie. 
Symbol SPF oznacza, że przy zastosowa- 
niu takiego kremu możemy sześciokrot- 
nie wydłużyć ten czas, czyli 6 x 20 min 
= 120 min. Im wyższa wartość filtru, tym 
dłużej możemy się opalać. Pamiętajmy, 
że najsilniejsze promieniowanie wystę- 
puje między godziną 11.00 a 15.00. 

Jeżeli na opakowaniu znajduje się cyf- 
ra od 2 do 4 oznacza to, że filtr ma 
niewielkie działanie ochronne i pozwala 
na opalenie się. Filtry o wartości od 5 do 
8 bardziej chronią przed słońcem, pod 


SO$ Słońce 
przez filtry 


ich warstwą można się opalić tylko w nie- 
wielkim stopniu. Jeżeli chcemy w pełni 
chronić się przed słońcem, powinniśmy 
stosować kremy z filtrami o wartości 
wyższej niż 9. Kremy oznaczone więk- 
szym numerem przeznaczone są dla 
osób o szczególnie wrażliwej cerze. Mo- 
żna stosować dwa kremy jednocześnie 
Na przykład krem z filtrem 13 czy 14 
kładziemy na miejsce bardziej narażone 
na poparzenie (nos, ramiona, skóra pod 


kolanami), a słabsze na resztę ciała 
Oczywiście nie ma sensu smarować np. 
ramion, jeżeli są okryte materiałem 
Kremy i balsamy z filtrami powinno się 
stosować mniej więcej pół godziny przed 
opalaniem. Czas działania ochronnego 
wskazuje numer filtru. Na przykład 
10-SPF działa około 3 godzin, (10 x 20 min 
200 min). Jeśli chce się być dłużej na 
słońcu, należy powtórnie posmarować 
się kremem. Ale pamiętajcie, że przed 
nałożeniem nowej warstwy kremu trzeba 
dokładnie oczyścić twarz (mleczkiem, to- 
nikiem lub po prostu wodą) 
Polecałabym kupowanie kremów zna- 
nych firm, jak np. „„Nivea”', i raczej w skle- 
pach firmowych lub aptekach, tam nie 
sprzedadzą wam produktu przetermino- 
wanego 
Kremy ochronne mogą być stosowane 
w każdym wieku. Nawet kilkuletnie dziec- 
ko powinno być teraz dobrze chronione 
przed słońcem. (joz) 


Okulary 
na dziurę 


Słyszałam, że dziura ozonowa może powodować nie 
tylko różne choroby skóry, lecz także może być niebez- 
pieczna dla oczu. W wielu sklepach, przynajmniej w mo- 
im mieście, pojawiły się ostatnio okulary przeciwsłone- 
czne ze specjalną nalepką „protect against UV". Domyś- 
lam się, że mają one specjalne szkła przeciwko promie- 
niowaniu ultrafioletowemu. Są one dość drogie, więc 
zanim je kupię, chciałabym zapytać Was o radę. Od- 
powiedzcie, czym różnią się szkła przeciwko promienio- 
waniu UV od zwykłych. Czy powinnam je kupić? 

Kaśka z Płocka 


Odpowiada optyk, pan Andrzej Rytel: 

Jak się okazuje, dziura ozonowa wcale nie jest tak 
bardzo groźna, jak się nam wszystkim początkowo 
wydawało, przynajmniej na razie. Skórę można przed 
nią skutecznie chronić kremami z filtrem, a i oczy nie są 
zupełnie bezbronne. Narząd wzroku ma własne mecha- 
nizmy obronne przeciwko szkodliwemu promieniowa- 
niu. W zasadzie więc nie ma potrzeby ochraniać oczu 
okularami. nawet nie jest to wskazane w okresie doras- 
tania. Jeżeli dziecko lub młody człowiek nosi okulary 
przeciwsłoneczne, to rozwijające się mechanizmy 
obronne jego oka słabną, przestają aktywnie dostosowy- 
wać się do wzmożonego promieniowania. A to może być 
naprawdę niebezpieczne! Ostrzegam młodzież przed 
nierozważnym stosowaniem szkieł przeciwsłonecznych! 
Dla ochrony oczu w tym wieku wystarczy czapka z dasz- 
kiem lub słomiany kapelusz z dużym rondem. 

Natomiast dorośli, jeśli chcą, mogą chodzić w okula- 
rach przeciwsłonecznych już bez większego ryzyka, ale 
też nie dłużej niż kilka godzin dziennie. Szkodliwe 
promieniowanie pochłania niewidoczna powłoka umie- 
szczona na szkłach przeciwsłonecznych. Jednakże nie 
wszystkie okulary, nawet te zaopatrzone w specjalne 
nalepki, ją mają. Dlatego też nie należy kupować okula- 
rów w sklepach galanteryjnych, w których dość często 
natknąć się można na różnego rodzaju ,„podróbki”* 
Najlepiej kupić okulary przeciwsłoneczne w sklepie 
optycznym, który dysponuje specjalnym urządzeniem do 
badania przepuszczalności ultrafioletu, i przed zakupem 
poprosić o sprawdzenie. Dobre okulary przeciwsłonecz- 
ne mogą przepuścić do 10% promieni UV 
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RywcT, HE; 


z Odkrywca wyruszający w teren powi- 
Gnien zaopatrzyć się w mapę topograficz- 
© ną lub zbliżoną do niej mapę turystyczną 
gtej okolicy, którą będzie badał. W dużym 
mieście najlepszy będzie plan miasta. 
Mapy różnią się skalą w jakiej zostały 
© wykonane. Na przykład 1:50 000, 1:75 000, 
e 1:100 000. Najlepsza, bo najdokładniej- 
sza jest mapa pierwsza. Jeden centymetr 
na mapie odpowiada 500 metrom w tere- 
© nie. Oczywiście są mapy jeszcze dokład- 
g niejsze, np. wykonane w skali 1:20 000. 
Wówczas 1 cm na mapie odpowiada 200 
e metrom w terenie. Takie mapy są jednak 
© trudno osiągalne, ponieważ wykonuje się 
je dla celów specjalnych, np. geologicz- 
nych, wojskowych itp. 


kj Marsz według mapy 


e Mapę należy najpierw zorientować, to 


© znaczy tak ją ustawić, aby kierunki w te-- 


e renie były zgodne z kierunkami na mapie. 
Robimy to za pomocą busoll lub kom- 
pasu. Kompas przykładamy do bocznej 

© ramki mapy lub do południka. Mapę ob- 
racamy tak długo, aż igła magnetyczna 
będzie równoległa z boczną ramką, 
astrzałka będzie wskazywała górną ram- 

© kę mapy (rys. 1). Teraz już możemy 
© określać kierunek marszu zgodnie z dro- 
gą wyznaczoną na mapie. Czynność tę 

e powtarzamy co pewien czas, np. po prze- 

© |ściu jednego kilometra, lub wówczas, 

© gdy chcemy dokładnie zbadać określony 

e fragment terenu. 


e Bez kompasu 


6 _ Można również zorientować mapę bez 
użyciu kompasu. Znajdujemy w terenie 
dwa obiekty (np. kościół i ruiny zamku), 

© które zaznaczone są również na mapie 

© (rys. 2). Mapę ułożoną pozlomo obraca- 
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my, tak aby przedłużenia linil od naszogo 
stanowiska poprzez zaznaczony na ma- 
pio I w toerenio kościół znajdowały się 
w linii prostej. To samo powtarzamy 
z drugim obiektem — zamkiem. Uwaga, 
do wyznaczania linii (celowania) najlep- 
sza jest linijka lub po prostu słomka. 


Marsz na azymuł 


Odkrywcy bardziej zaprawieni w węd- 
rówkach mogą pokusić się 4 marsz wod- 
ług azymutu. Za podstawowy kierunek, 
względem którego dokonujemy pomia- 
rów klerunków w terenie, uważa się kie- 
runek północy magnetycznej. Otóż kąt 
zawarty między kierunkiem północy ma- 
gnetycznej a wybranym przez nas klerun- 
kiem w terenie nazywamy azymutem ma- 
gnetycznym. Kąt ten mierzy się w stop- 
niach od 0 do 360 w kierunku zgodnym 
z ruchem wskazówek zegara. Na przy- 
kład na rysunku 3 azymut, czyli klerunek 
na obóz namiotowy, wynosi 225 stopni. 

Wyznaczanie azymutów w czasle mar- 
szu jest bardzo proste. Kompas ustawia- 
my (poziomo) np. na ściętym pniu drze- 
wa. Chcemy wyznaczyć azymut widocz- 
nego w terenie samotnego dębu. Igła 
magnetyczna wyznacza północ. Przytrzy- 
mując kompas, aby się nie poruszył, 
obracamy pierścieniem tak długo, aż bę- 
dziemy widzieć cel (dąb) przez przyrządy 
celownicze. Trójkątna strzałka pod musz- 
ką wskazuje (w stopniach) szukany azy- 
mut. | tak postępujemy po przejściu każ- 
dego odcinka drogi. Równocześnie wyko- 
nujemy na papierze szkic marszowy, za- 
znaczając na nim kolejne etapy, tzn. 


podajemy azymuty kolejnych prostych 
odcinków drogi, a jeśli ktoś chce — rów- 
nież ich długości mierzone krokami. 


Orientacja w terenie 


Ważną sprawą dla każdego odkrywcy, 
poszukiwacza przygód lub po prostu tra- 
mpa jest umiejętność orientowania się 
w terenie, tzn. określenie swego położe- 
nia względem kierunków świata. Najpro- 
stszym urządzeniem do określenia kieru- 
nków świata jest kompas lub busola. Igła 
magnetyczna zawsze ustawia się zgod- 
nie z liniami sił pola magnetycznego, 
a więc na kierunku północ — południe. 
Trzeba przy tym pamiętać, że północ 
magnetyczna różni się trochę od północy 
geograficznej, bowiem biegun magnety- 
czny Ziemi nie pokrywa się z biegunem 
geograficznym. 

Za pomocą zegarka 

Nie mamy kompa- 
su, ale mamy zegar- 
ek. Otóż istnieje pro- 
sty sposób wyzna- 
czanla kierunku, tym 
razem południowe- 
go, za pomocą ze- 
garka. Oczywiście 
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pod warunkiem, żo świoci ałońco. Małą 


wskazówkę zegarka (godzinową) kloru- 
jemy ku słońcu. Ponieważ celowanio 
wskazówką w słońce nie jpst zbyt wygod- 
ne, posługujemy się dodatkowo zapałką, 
którą ustawiamy pionowo na osi wskazó- 
wek. Jej cień znajdzie się na przedłuże- 
niu małej wskazówki. Kąt zawarty między 
klerunkiem wyznaczonym przez małą 
wskazówkę (wycelowaną w słońco) a kle- 
runklem godziny dwunastej na zegarku 
dzielimy na pół. Dwusleczna tego kąta 
wyznacza klerunek południowy (rys. 4) 
Uwaga, przed południem (między 6.00 
a 12.00) dzielimy kąt w lewo od dwunas- 
tej, po południu (między 12.00 a 18.00) kąt 
w prawo od dwunastej, 


Inne sposoby 


Prawdziwy odkrywca nie zglnie w tere- 
nie, nawet jeśli nie ma ani kompasu, ani 
zegarka, a niebo jest pochmurne. Wie on, 
że na pnlach ścię- 
tych drzew słoje od 
strony północnej są 
bardziej zagęszczo- 
ne niż od południo- 
wej. Ponadto mech 
na drzewach poras- 
ta od strony północ- 
nej. Pojedynczo ros- 
nące drzewa korony 
mają bardziej rozwi- 
nięte od strony połu- 


dniowej. Wreszcie 
warto wiedzieć, że 
budowie sakralne 


— kościoły, cerkwie 
— są tak zbudowa- 
ne, że absydy są 
zwykle zwrócone na 
wschód, a wejścia 
na zachód. 


Mierzenie wysokości 


Istnieją różne sposoby mierzenia wy- 
sokości różnych przedmiotów, np. drzew, 
wież zamków Itp. Podamy wam dwa pro- 
ste sposoby. Pierwszy jest sposobem 
Indiańskim, którym posługiwali się In- 
dlanie północnoamerykańscy. Należy 
stanąć w rozkroku, tyłem do mierzonego 
obiektu | wykonać głęboki skłon, tak aby 
mając głowę między nogami, można było 
zobaczyć wierzchołek owego obiektu. Je- 
śli to się nle uda za pierwszym razem, 
należy tak długo zmieniać swoje stanowi- 
sko (odchodzić lub przybliżać się) aż 
w końcu osiągniemy pożądany cel. Wów- 
czas nasza odległość od mlerzonego 
obiektu jest w przybliżeniu równa jego 
wysokości (rys. 5). 

Inny, bardziej dokładny sposób widzi- 
cie na tym samym rysunku z prawej 
strony. Do miski nalewamy wody I usta- 
wiamy ją na ziemi (woda będzie pełnić 
rolę lustra). Stajemy (na baczność) w nie- 
wielkiej odległości od miski | patrzymy. 
w lustro wody. Jeśli zobaczymy odbity 
w niej wierzchołek mierzonego oblektu, 
wówczas odległość miski od owego oble- 
ktu równa się jego wysokości. 
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Odkrywcol Wyjdź z domul Idź przed siebie! Odkryj nierozpoznanel 
Kierunek: POŁUDNIE 

Col: PIĄTY KILOMETR k 
Odkryj: co jest na piątym kilometrze w kierunku południowym? 


Przewodnik Lata 


„Kurs na horyzont 

ani kroku w bok 

drogami wśród lasów I łąk 
kurs na horyzont 

ani kroku w tył 

w złocisty, słoneczny pył, 
wszystkie cztery strony świata 
do wyboru, do koloru 

dokąd oczy poniosą tego lata 
gdzie się echo ukrywa 

gdy Je zbudzi nasz głos 

kurs na horyzont 

wprost. 


(1. Kofta) 


Kto chce zdobywać plaki 
klego Organizatora Lata ( 
Nieobozowej Akcji Letniej, n 
nio skontaktuje się z Przewo a 
Główna Kwatora ZHP 
ul. Konopnickiej 6 
00-950 Warszawa 
Regulaminy plakiotki SOL'92 były w 53 | 54 numerza „ŚM” 


ODKRYWCO, ZANOTUJ! 


Przewodnik Lata zaproponował wędrówkę w kierunku połu- 
dniowym. W Dzienniku Odkrywcy powinien znaloźć się zapis z toj 
wyprawy: a to szkic przebytej drogi, opisy ciekawych obiektów 
znajdujących się na trasie, rysunki, fotografie, no | „dokumenta 
cja” z piątego kilometra: co tam Jest? kto tam był? co się działo, 
gdy tam dotarłeś? co widać dookoła? 


Wyjdź przed dom. Określ strony świata (gdzie jest południa?) 

Na maple (planie miasta) zaznacz miejsco, w którym się 
znajdujesz, a następnie wyznacz punkt docelowy (5 km w lini/ 
prostej na południe, od miejsca startu!). Wytycz trasę dojścia do 
celu 

© godzinie 10.00 — start! 

O 12.00 powinieneś być na miejscu 


PILNE — WAŻNE 


Mrągowlanie! Nie wiecie co robić? 11 lipca biegnijcie do Parku 
Słowackiego. O 16.00 — ognisko. Przynieście ze sobą kiełbaski 

W niedzielę o 10.00 w lesie za Prochownią — „Biegi Piegu- 
sów". Nieplegowaci mile widziani! 

W Ostródzie — 12 lipca od 10.00 można popisywać się 
wrażliwością plastyczną. Konkurs plastyczny w Domu Harcerza 
Wpisowe — 5000 zł. Trzeba przynieść ze sobą farby I blok 
rysunkowy. 

e Od 13 do 16 lipca na polach Grunwaldu będą harcorskie 
uroczystości, Zastępy, grupy „Odkrywców ”, które tam przyjadą, 
będą mogły brać udział we wszystkich zajęciach. Noclegi w na- 
miotach, jedzenie z obozowych kuchni. Trzeba mieć własny 
śpiwór i menażkę. Koszt wyżywienia — 15 000 zł. 

© Od 13 do 16 llpca w Rzeszowie Mistrzostwa Polski Seniorów 
w pływaniu. Codziennie od 10.00 — eliminacje, od 17.00 — finały. 
Bezpłatny wstęp na pływalnię przy ul. ks. Jałowego ze „Światem 
Młodych”. 

© Warszawskie Muzeum Techniki (Pałac Kultury I Nauki) co- 
dziennie od 9.00 szeroko otwarte. Stałe działy I różne wystawy. 

Między Innymi — uwaga, dziewczyny! — Tylko do 19 Ilpca 
„Singer zawsze modny''— wystawa maszyn do szycia połączona 
ze sprzedażą modnych ciuchów z kolekcji Grażyny Hase 

Uwaga, chłopcy! „Kartonowe cuda” — ogólnopolska wystawa 
modeli kartonowych. Okręty, samochody, samoloty, pojazdy 
bojowe. 

Wilii Muzeum Techniki w Muzeum Przemysłu (dawna fabryka 
Norbllna przy ul. Żelaznej 51/53) między Innymi wystawa „Polskle 
motocykle”. W najbliższą niedzielę — giełda historii motoryzacji! 


Trwa konkurs 
„LATA ODKRYWCÓW” 


Wystarczy codziennie — gdziekolwiek się jest | jakkolwiek 
spędza się wakacje — prowadzić Dziennik Odkrywcy, notując co 
się robiło, co | kogo się poznało... Im ciekawszy, Im bardziej 
pomysłowy, bogatszy będzie Dziennik, tym większa szansa na 
nagrodę. W każdym numerze „Świata Młodych” — na tej stronie 
— jest „banknot” o nominale „100 000 szans'”. Trzeba przez 


wakacje zebrać przynajmniej 10 takich „banknotów” (1 000 000 


szans!), a 29 VIII zapakować Dziennik, dołączyć zebrane „szan- 
se'' | wysłać do Przewodnika Lata, do Warszawy. 

sowanie nagród odbędą się we 
grody to udział w superwyprawie, we 


ch znajdzie harcers- 
ufcu ZHP, w stanicy 
rskim) lub bezpośred- 


Wystawa Dzienników | lo: 
wrześniu. Główne na 
wrześniul 


AO GO CICAGAPIKJTACIEJCIACKIPCKCEKNCOCICECKIOOCIOEKICOOJOKCIDOCGOOLCIOOCEIEZIEZIETESCEJIEKYCZOIC 


„Świat Młodych” rozmawia z red. ANDRZEJEM ZALEWSKIM z EKO-RADIA, 
prezenterem niekonwencjonalnych komunikatów meteorologicznych. 

= Panie Andrzeju, zimę mieliśmy brzydką, bezśnieżną, wiosnę w dużej części 
pogodą w ostatnich latach nieszczególnie: 
uczynił wręcz słuchowisko. Czy nie czuje się 


wietrzną i paskudną... W ogóle z 
A pan z komunikatów pogodowych 


Pan czasem nieswojo, podając nam tyle niewesołych wiadomości?. 


— Nie, nie mam takich kompleksów. Przeciwnie 
— uważam swoją rolę za bardzo przyjemną. Tym 
bardziej, że dzięki niebywałomu postępowi 
w dziedzinie przekazywania danych meteorologi- 
cznych mogę podawać słuchaczom bardzo już 
solidne, fachowo opracowane wiadomości 

— Ale przecież nie jest pan meteorolo- 
giem-fachowcem, ale redaktorem programów rol- 
nych. Skąd to, bijące z pańskich programów, 
zatascynowanie pogodą I te barwne o niej opo- 
wieści? 

— To właśnie ściśle łączy się z rolnictwem. Już 
na studiach rolnych u prof. Manteuffla zdałem 
sobie sprawę, że w rolnictwie pogoda jest tym 
najbardziej niewiarygodnym czynnikiem, a bar- 
dzo ważnym. Mają świadomość tego taktu kraje 
rozwinięte rolniczo | dlatego rozwinęły nie tylko 
służbę meteorologiczną, ale i służbę upowszech- 
niania wśród ludzi informacji o pogodzie | wiedzy 
meteorologicznej. 

Ponieważ moją zawodową specjalnością za- 
wsze było propagowanie wiedzy rolniczej, więc 
| upowszechniania wiedzy meteorologicznej nie 
mogłem zaniedbać. Robię to od 43 lat. A zacząłem 
właśnie w pierwszym programie Polskiego Radia, 
sledząc w piżamie obok spikera radiowego i na- 
dając aktualne komunikaty pogodowe... 

— W piżamie? Dlaczego? 

— Widzi pan, te pierwsze moje komunikaty 
nadawane były w programie „Poranne wiadomo- 
ści rolnicze”. Ten program istnieje do dziś. Za- 
czyna się pianiem koguta. To był mój pomysł i to 
głos mojego własnego koguta został nagrany na 
taśmę. Więc pieje do dziś. Otóż musiałem przygo- 
tować komunikaty, nim jeszcze zapiał najpierw- 
szy kogut. O czwartej dziesięć nad ranem budził 
mnie telefon synoptyka z ul. Podleśnej. W po- 
śpiechu siadałem do maszyny. Za dziesięć piąta 
przyjeżdżał już kierowca po komunikat. Jeżeli nie 
zdążyłem — to w piżamie wskakiwałem do samo- 
chodu, a potem siadałem w tym stroju obok 
spikera i podawałem mu ostatnie dane. Trzeba 
było być dokładnym. Zresztą — każda informacja 
radiowa, także meteorologiczna, miała w tamtych 
czasach wielką wagę polityczną. Nie można było 
na przykład powiedzieć, że nasuwa się mroźny 
wyż znad Moskwy albo śnieżyca znad ZSRR. Że 
zaś nadciąga zgniły niż z zachodu — o, to 
owszem. Często zresztą decydenci uznawali, że 
pogoda to żaden dziennikarski temat i trzeba się 
zająć sławieniem głów państwa. 

— Nie było więc w radiu pogody dla pogody. 
A jak jest dziś? 

— Niestety, ciągle w tej dziedzinie jesteśmy 
jeszcze zacofani. Uważamy, że komunikat meteo 
powinien być zdawkowy, suchy, nudny. Tymcza- 
sem na świecie dziennikarze robią z tego tematu 
prawdziwy show, o jakim nam się dotąd nie śniło! 
W USA jest na przykład kanał wyłącznie meteoro- 
logiczny. Nadaje się tam prawdziwe meteoro- 
logiczne kabarety. Gazety poświęcają pogodzie 
pełne kolumny. Zapytałem kiedyś kilku amerykań- 
skich meteorologów: panowie, skąd ten show? 
— To rezultat cywilizacji — odpowiedzieli. — My 
ciągle podróżujemy po kraju, przeskakujemy 
dziennie po parę tysięcy kilometrów. Trzeba wie- 
dzieć, jak się ubrać w drogę, jak będzie tam, gdzie 
przyjedziemy. A pogoda w Ameryce płata niejed- 
nego figla I obfituje w dramatyczne wydarzenia. 

Ba, popularyzacja tych spraw doprowadziła do 
powstania wśród młodzieży swoistego sportu 
Młodzi ludzie zbierają dane o tym, gdzie pojawi 
się trąba powietrzna, a potem wskakują na skute- 
ry i pędzą jej naprzeciw. A potem organizują 
pomoc dla dotkniętych skutkami tego kataklizmu 
ludzi. Bywa, że sami się na jego skutki narażają. 

— U nas pan nadaje swoje „pogodowe kabare- 
ty”, Czy też wzbudzają takie zainteresowanie? 

— Od początku jestem zasypywany listami. 
Piszą różni ludzie. Także bardzo młodzi. Nie- 
którzy mają własne obserwatoria meteorologicz- 
ne. Chcę ich zachęcić do prowadzenia tych obser- 
wacji, pomóc w zdobyciu odrobiny sprzętu. Do 
niedawna uważano, że meteorologia nikogo nie 
interesuje. Myślę, że jest to skutek utrwalonego 
u nas kultu niekompetencji. 

Tymczasem meteorologia ma dziś nowe, fas- 
cynujące możliwości. Z rozrzewnieniem przypo- 
minam sobie, jak to kiedyś tworzyliśmy nasze 
komunikaty meteorologiczne. Jedna panienka na- 
nosiła na mapę dane o chmurach, druga o desz- 
czu, trzecia o wietrze — i tak co 8 godzin. A dziś? 
Dla przykładu: chciałem podać w związku ze 
szczytem w Rio de Janeiro pogodę dla tego 
miasta. Wie pan, ile mi to zajęło czasu? 15 sekund. 


A to dzięki komputerom. Dziś, dzięki satelitom 
meteo, podglądającym atmosferę z góry | błys- 
kawicznej łączności możemy zdobyć dane, o któ- 
rych do niedawna nam,.się nie śniło. 

— Jak więc wygląda przygotowanie przez pana 
prognozy? 

— Zupełnie inaczej niż.kiedyś, Siadam wspól- 
nie z synoptykiem do kilkuwmonitorów. Synoptyk 
jest konieczny, bo ja mimo *wszystko jestem 
jednak dyletantem. Bez obecności tego synoptyka 
— interpretatora, którego nazwisko zawsze poda- 
ję w programie, moje prognozy miałyby zerową 
wartość. Tylko fachowiec może się połapać w ob- 
razach satelitarnych, nadawanych w różnych dłu- 
gościach fal elektromagnetycznych, w setkach 
zakodowanych analiz i dziesiątkach depesz z na- 
ziemnych stacji. 

— Czy wobec tego dyktatu techniki mają dziś 
jakąkolwiek wartość na przykład ludowe prognos- 
tyki pogody? 

— Niewielką, ale to głównie ze względu na 
rozregulowanie środowiska przez człowieka 
Dziś na przykład cała fenologia, czyli naturalne 
następstwo zjawisk w przyrodzie, wywołane 
zmianami pór roku, jest poważnie zachwiana: 
A wraz z tym — całe zachowanie roślin i zwierząt, 
z którego wobec tego nic nie możemy wywnios- 
kować. 

— Właśnie: w pańskich prognozach jest mnóst- 
wo akcentów — rzekłbym — proekologicznych... 

— | nic dziwnego. To są sprawy nierozerwalne. 
Dzięki temu podejściu mogę uwrażliwić ludzi na 
problematykę środowiska. Oto na przykład słu- 
chacze dzwonią, że kałuże są na brzegach po- 
kryte czymś żółtym. Czy to aby nie siarka z zanie- 
czyszczeń? Wyjaśniam wtedy: nie, to pyłki kwia- 
tów. | sygnalizuję, kiedy to zażółcenie będzie 
szczególnie intensywne: przy suchym powietrzu 
i silnym wietrze. Są to dane ważne dla uczulenio- 
WCÓW. 

Podobnie zwracam coraz częściej uwagę słu- 
chaczy na warunki sprzyjające smogom. Powsta- 
Ją, gdy zalega nad nami centrum nieruchawego 
wyżu, albo też niż z niską pokrywą chmur. Wtedy 
alarmuję: matki, nie wychodźcie z małymi dziećmi 
na dwór. 

— Zauważyłem, że pański meteo-kabarecik 
staje się czymś w rodzaju pogotowia blometeoro- 
logicznego i ekologicznego. 

— Tak, to jest wręcz konieczne. Nie do wiary, 
jak bardzo mogą być przydatne nam na co dzień 
dane o warunkach meteorologicznych. Dam przy- 
kład. Mało kto wie, że zimowe, mroźne wyże 
kontynentalne powodują u nadciśnieniowców 
wzrost ciśnienia. Oni sami o tym nie wiedzą 
i dziwią się złemu samopoczuciu przy ładnej, 


Chmury i barwy nieba pomagają w przewidywaniu pogody! 
Chmury pierzaste (fot. 1), nasuwające się z zachodu i gęstniejące. 
zwykle wróżą słotę, ale gdy płyną wolno ze wschodu —wieszcząj 
utrzymanie się ładnej pogody. Chmury*kłębiaste (fot. 2), gdy 
rozwijają się w południe i zanikają”pod wieczór;=zapowiadają 
ładną pogodę, ale gdy napływają masowo z jednej strony nieba 
—wróżą deszcz. Ciemne chmury kłębiaste (cumulonimbus — fot. 
3) — to zapowiedź ulewy, gradu lub burzy. Czerwone barwy 


o zachodzie (fot. 4) — chłód I wiatr. 


ustabilizowanej pogodzie. Tego:typu zjawisk jest 
wiele, możemy o nich ostrzegać | uczyć je zauwa- 
żać. 

— Czy piszący do pana w. tych sprawach 
słuchacze mogą liczyć na radę, odpowiedź? 

— Tak, wszystkim obiecuję odpowiedź. A'w pie- 
rwszej kolejności odpowiadam zawsze najmłod- 
szym słuchaczom. Oni będą żyli już w zupełnie 
innym środowisku, będą musieli żyć w zgodzie 
z nim, stać się bloekonomistami, a nawet ekobiz- 
nesmenami. Trzeba im pomóc przygotować się do 
tej roli! 

Rozmawiał TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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8ĄDŹ ZAWSZE 
UŚMIECHNIĘTY 


Ona i ja 

Leżę. | raz jeszcze usiłuję odtworzyć w podświadomości 
zdarzenia dzisiejszego dnia. A myślę przede wszystkim 
o niej — wiedźmie, która z ironicznym uśmiechem bez- 
względnie mi ten tydzień zmarnowała. 

Przyszła ranlutko. Weszła do pokoju bez zaproszenia. 
Prawdę mówiąc, nie lubię, gdy mnie nachodzi. Udaje 
wtedy słodką, lecz robi wszystko, żeby tylko popsuć mi 
każdą chwilę. To jej specjalność! A na Imię ma chandra... 

Swą obecność okazywała mi już od rana, co wyraźnie 
odczułam (nie tylko ja, ale i pozostali domownicy). Pod- 
czas śniadania pokłóciłam się z mamą, wrzasnąłam na 
siostrę, a tata zmierzył mnie wzrokiem tak, że... 

Wyszłam z domu, ona za mną. Spóźniłam się na 
pierwszą lekcję. To nic — pomyślałam — jednak wiado- 
mość o trzech zbliżających się klasówkach I jakiejś głupiej 
wizytacji dyrektora przyćmiła mój (nikły tego dnia) entuz- 
jazm. Poza tym pokłóciłam się z Kaśką, dałam po buzi 
Maćkowi, a nauczycielka wstawiła mi jedynkę z zachowa- 
nia. 

Pojechałam do miasta. Większość sklepów zamknięta. 
Jest zimno, chce mi się wyć. | nagle zza rogu wyłania się 
Cyganka. Podchodzi do mnie i nachalnie prosi o pokazanie 
ręki. Robię się niegrzeczna, więc ona rezygnuje ze swych 
zamiarów wobec mnie. 

Wracam do domu. Mieszkanie puste. W telewizji nic nie 
ma, w lodówce też. Chyba pójdę spać. 

Kładę się. Jak przyjemnie. | nagle... coś przeraźliwie 
kłuje mnie w plecy. No niel Czy mam teraz udawać 
księżniczkę na ziarnku grochu?! Zrywam się, podnoszę 
prześcieradło | widzę... groch. 

Mam tego dość! Odechciało mi się spać! Siadam I wrze- 
szczę: ldź sobie, dlaczego nachodzisz właśnie mnie, ty 
głupia! 

wpadają rodzice. Wszystko w porządku? — pytają. 
Uspokajając ich obawy, odpowiadam twierdząco... 

Leżę w łóżku i raz jeszcze usiłuję odtworzyć wszystkie 
zdarzenia dzisiejszego dnia, a myślę przede wszystkim 
o niej — wiedźmie, która bezwzględnie cały ten dzień mi 
zmarnowała. Uśmiechając się ironicznie... 

Pozostaje mi jeszcze przeprosić świat za dzisiejsze 
zachowanie. Przepraszam... 

Mysza 
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Było Ich siedmiu. Slodmiu czarują* 
cych faunów 

wydali przyjącia urodzinowe — ot, 
takie sobie zwykło. Chociaż nie, wiań- 
ciwie nie było taklo zwykło, bo... oni nia 
byli zwyczajni. Mieli (Jakby to ująć?) 
inne upodobania sokaualno, czyli mó- 
wląc krótko — byli homosoksualistami 
Ale sami o sobio mówili „watrętno 
podały”. 

Wśród nich był on, ten jedyny, nor= 
malny. Prawdziwy mężczyzna! Ma 
dom, żonę, dzioci, pracuje ciężko I nie 


Kot znalazł się w moim domu półtora 
roku temu. Szaro-biały kociak wszyst 
klch zachwycił swolmi olbrzymimi 
oczami |... kocim rozumkiem. Siusiał 
zawsze do pudełka z piaskiem I natych- 
miast reagował na zapach krojonej 
w kuchni wątróbki, którą uwielbiał. 

Nie wiedzieliśmy jak go nazwać, ale 
gdy spojrzeliśmy na kalendarz, okazało 
się, że tego dnia są Imieniny Wiktora. 
| tak już zostało. Po prostu — Viktor, 
Viktorek, Viktorcio — najwspanialszy 
kotek na świecie. Przyjemnie było pat- 
rzeć, jak nieudolnie wspina się na tap- 
czan, Jak ściąga ze stołu naleśnik, któ- 
rego później nie może pożreć. 

Początki swego żywota Viktorek spę- 
dził w domu, ponieważ obawialiśmy się 
o niego: na dworze grasują dwa nasze 
psy, które rozprawiły się już z niejed- 
nym intruzem. Gdy jednak dorósł, sam 
zaczął wychodzić na podwórko i szaleć 


Motto: Maść na ścióry, 


obija sią jak cl... niech ich lichol 

A oni? No cóż, prozontowali różno 
postawy. Albo godziii sią ze awoją 
odmiennością = „Jestem jakl jostom” 
— mlbo nio dawali noblo z nią rady 
A przy tym byli tacy ludzcy, moża nawot 
bardziej ludzcy niż ton jodyny „normal- 
ny”. Czuli nią nionkcoptowani, odrzuco” 
ni, czuli, ża cała ta TOLERANCJA (przoz 
dużo T — oczywińcio!) to tylko pusto 
słowo... | tak naprawdą to przoszkadza- 
ło Im, że SĄ Inni. Dallby wiolo, aby 
wtopić aią w tlum, z którogo my»: chco- 
my sią wydostać. | pod przykrywką 
krzykiiwogo aposobu bycia, wulgaryz- 
mu, pozerstwa czalło sią pragnionio 


Viktor 


tam. Był ostrożny, więc psy nigdy go nie 
dopadły. Zawsze wracał do domu, 
gdzie... wciąż był traktowany jak mały 
kociak. Mama nieziemsko go tarmosiła, 
ale to z miłości. Takl był mój kot — Vik- 
tor. 

Dzisiejszy dzień zaczął się całkiem 
normalnie. Wraz z połową mojej klasy 
wybrałam się na wycieczkę rowerową. 
Wyjechaliśmy rano, a wróciliśmy dopie- 
ro pod wieczór. Na wycieczce było 
fajnie. Po powrocie do domu od razu się 
ulotniłam, bo musiałam oddać rower 
kuzynowi. Kiedy wreszcie dotarłam do 
domu „na dobre”, wskoczyłam do wan- 
ny, żeby zmyć z sieble cały wyclecz- 
kowy kurz I pot. Byłam wykończona po 
całodziennym podróżowaniu I straszi|- 
wie głodna. Rzuciłam się więc na kola- 


spokojnego życia. Na sposób, jaki sami 
wybrali. 

Może Inny, odmienny, ale własny 
sposób bozbronnych, zagubionych, ba- 
rdzo wrażliwych, dolikatnych.. „fau- 
nów”, których dyskretny urok opisał 

Aqaton 
pS Nio dziąkuj Bogu, kologo, że nie 
stworzył Cią homosoksualistą, bo właś- 
nie ta wstrątno podały siągnęły do głębi 
człowieczeństwa | wydobyły stamtąd 
coń, czego Ty. taki NORMALNY może 
nigdy nio poznasz Chyba żo znajdziesz 
sią na widowni toatru „Prezentacja” 
| moża uda Ci sią uchwycić „dyskretny 
urok faunów”, gdy oglądasz sztuką pod 
tym samym tytułem 


cją. Niostoty, nie zdążyłam ugryźć ani 
kęsa, bo naglo zadzwonił domofon 

— przejechało wam kotka... — usły- 
szałam. — Przeniosłem go Z ulicy na 
pobocze. 

Ta straszna wieść okazała się praw 
dą 

Nienawidzę siebie za to, że |a byłam 
na wycieczce, a mój kot 

Nienawidzę lilmu, który leciał wtedy 
w telewizji, bo to była komedia, a mój 
kot... 

Nienawidzę ubrań, które miałam wte- 
dy na sobie, bo były kolorowe, a mój 
kot... 

Nienawidzę wspomnień, bo mój kot. 

Nienawidzę samochodu | kierowcy, 
który przejechał Viktora... 

A jutro są moje urodziny. 

Nienawldzę tego dnia, bo... 

Całka 

Viktor umarł 3 godziny temu. 


maść na ścióry, 
wyciągamy śclóra z dziury... 


Zabawka czy 
śmiertelny wróg?! 


Na spotkanie Rumiankowy przywiózł szczura. Takiego 
prawdziwego, szarego, z ogonem jak zbladła dżdżownica. 
Zwierzątko nazywa się Alberto, a mieszka w słoiku z kilko- 
ma łokciami papieru toaletowego. Jest bardzo sympatycz- 


ny. 

Wszyscy go natychmiast polubili (co go przyprawiło 
niemal o ostrą nerwicę). Każdy chciał spróbować, jak to 
jest być dla szczura mostem, albo szczurzym miesz- 
kaniem, jak miękkie jest jego futerko, jak biega, jak je, 


- włazi za koszulę... | nikt nie czuł tego szczurzego piętna 


brudu; zarazków. 

A przecież jeszcze kilka wieków temu całe miasta ginęły 
z ich powodu. Lęk przed chorobą, przed ostrymi zębami, 
przed tajemniczymi przejawami inteligencji — ten lęk 
zakodowany mamy w świadomości już od dawqa. Wystar- 
czy, że takie samo jak Alberto zwierzę pojawi się, stercząc 
nieruchomo, w którymś kącie klatki schodowej i natych- 
miast my, ludzie, urządzamy polowanie. Często z łopatą 
czy innym „nieludzkim”” narzędziem biegniemy, by je 
zabić. Boimy się szczurów, nienawidzimy ich, wyrzucamy 
z życia. 

A więc kim one dla nas są: czy zabawką, czy śmierte|- 
nym wrogiem? | czy Alberto też zginie zatłuczony szczotką 
na klatce schodowej? 

Maść kośtuje jedna dycha, 

a po roku ściór sam zdycha! 

Miszka 


Na ogół przeciętny człowiek na co dzień ich nie spotyka. 
Panikę wzbudzają dopiero wtedy, gdy nagle pojawiają się 
w mieszkaniu. Problem natychmiast staje się nasz. 


Szczury 


W Polsce występują dwa gatunki szczurów: pospolity 
szczur wędrowny |, znacznie od niego rzadszy, spotykany 
tylko we Wrocławiu i na Wybrzeżu, szczur śniady. Oba 
gatunki przenoszą wiele chorób: wściekliznę, żółtaczkę, 
dur plamisty, toksoplazmozę, tasiemczycę, zatrucia poka- 
rmowe. 

Na statystycznego mieszkańca naszego kraju przypada 
od 1,5 do 2 szczurów. 

Szczury mieszkają w piwnicach, na śmietnikach, gdzie 
żywią się odpadkami, lecz są w stanie dotrzeć nawet na 10 
piętro (sic!) i wyjść np. przez sedes, siejąc popłoch 


w mieszkaniu. Rury kanalizacyjne nie są dla nich żadną 
przeszkodą, gdyż szczury doskonale pływają i nurkują, 
a potrafią przecisnąć się przez otwór o średnicy 1,5 cm! Po 
drodze przegryzają wszystko: blachy cynkowe, zaprawę 
murarską, druciane siatki... 

Na trutki stosunkowo szybko się uodporniają lub też ich 
nie jedzą, powodowane nieprawdopodobnym wręcz In- 
stynktem. Zresztą deratyzacja jest kosztowna: ok. 700 tys. 
zł za 1 m kwadratowy. 

Zdecydowanie tańszy i skuteczniejszy jest kot, a tym- 
czasem niektórzy ludzie, jakby o tym nie wiedzieli, wy- 
rzucają koty z piwnic | zamykają przed nimi okienka 
piwniczne. A potem, gdy np. przy zsypie zobaczą SZCZUrA, 
lub (o zgrozo!!!) kilka, wpadają w histerię | ślą listy do 
spółdzielni zupełnie zapominając o tym, że sami przy- 
czynili się do takiej sytuacji. 

L. R. 


W artykule wykorzystałem informacje z „Dziennika 
Bałtyckiego”.  * 


A mel urodził się | wychował 
w Sarajewie. 

Ojciec Amela jest Bośnia- 
klem. Matka — Polką. I dlatego Amel 
ma podwójne obywatelstwo. Dlatego 
też, gdy nad jego pierwszą ojczyzną 
— Bośnią zawisły czarne chmury, 
mógł schronić się z rodzicami w Po- 
Isce. 

Wojna zaczęła się z czwartego na 
piątego kwietnia. W małych miastecz- 
kach wokół Sarajewa polała się krow 
Wśród ludności zapanował strach 
podsycany zarówno fałszywymi po- 
głoskami o masakrach, jak i pokazy- 
wanymi w telewizji obrazami zbrodni 

— A jednak, mimo tego strachu, 
mimo że na szczytach wokół Saraje- 
wa rozmieszczona już była broń, do 
końca wierzyliśmy, że nasze miasto 
zostanie oszczędzone. Tu przecież 
znajdowała się siedziba obserwato- 
rów ONZ, tu byli obserwatorzy z Euro- 
py, Ameryki, z całego świata — mówi 
mama Amela. — Wszak to Sarajewo 
właśnie zwano kiedyś „Jerozolimą 
Europy", a Bośnia stanowiła dla wie- 
lu... 


gościnne państwo 


„..do którego już w czasach średnio- 
wiecznych przybywali i Serbowie, 
i Chorwaci. A przybywali po spokój. 
Bo tu przed przyjęciem islamu był 
kościół bogomilski, który ani podat- 
ków na ludzi nie nakładał, ani nikogo 
nie prześladował. Bo tutaj istniała 
później autentyczna wspólnota naro- 
dów: muzułmańskiego (bośniaccy 
Słowianie wyznający islam), serbs- 
kiego, chorwackiego i żydowskiego. 
Zgodnie koegzystowały islam, prawo- 
sławie, katolicyzm i religia żydowska. 

Wydaje mi się, że zaledwie kilka dni 
temu prowadziłam turystów do sąsia- 
dujących ze sobą: katolickiej katedry, 
cerkwi, synagogi i meczetu. 

13 kwietnia, kiedy Amel wraz z ro- 
dzicami opuszczał Sarajewo, meczet 
jeszcze stał. A teraz... 

Wyjechali, bo.. 


mieli dokąd wyjechać 


Nię tak jak bracia ojca, którzy zo- 
stali, aby bronić swych domów. 

—Z Sarajewa uciekło bardzo wielu 
ludzi. Żydzi, tuż przed wojną, udawali 


teraz niepotrzebnych). A potom za- 
mknąli za sobą drzwi. Pozostały za 
nimi 


strzępy dawnego świata 


Zupolnie nowy  rowor Amol 
oszcządzał nań przez dlugie miosią 
ce. Została gltara | komplet znacz 
ków. Kalążki. Nie mówiąc już o meb- 
lach I Innych dobrach 

Ukochane papużki Amol zdążył za 
niońć do przyjaciela. Togo samego, 
z którym prawie do ostatniej chwili 
przed wyjazdem grał na komputorza 
Przyjaciel będzie się nimi oplakował 
Chyba że nadejdzie moment, gdy nia 
pozostanie już nic innego jak otwo 
rzyć klatkę, okno i... wypuścić ptaszki 
na wolność 

Przyjechały za to z Amelem do 
Polski wspomnienia. A w nich 

Jabłka i pomidory, bardzo duże 
w porównaniu z naszymi, o wspania- 
łym smaku. Gruszki — też większe 
i słodsze. Figi z wybrzeża dalmatyńs- 
kiego. Okazałe bośniackie śliwki 

Pita przy każdej okazji bardzo moc- 
na kawa w maleńkich filiżankach 

Bośniackie melodie ludowe — „se- 


komputery, wideo, piłka nożna, bar- 
dzo popularna koszykówka, słucha- 
nie muzyki. Scorpions, Vanilla ice, 
MC Hammer, Technotronic 

- W klasie była nas ponad trzy- 
dziestka: Chorwatów, Sorbów, muzuł- 
manów, dzieci małżoństw miesza- 
nych. Zupełnie nie wpływało to na 
nasze przyjaźnie, bo. 


nie interesowaliśmy się 
polityką dorosłych 


powstającymi stronnictwami nac- 
jonalistycznymi. Propagandą. Skłó- 
caniem narodów. Nio Intoresowaliś- 
my się aż do chwili, kledy niektórzy 
zaczęli opowiadać, że ich rodzice 
kupują broń, że ojcowie mają karabi- 
ny. Bo przygotowują się juź do wojny 
— jedni do obrony, inni do walki. 

— Podczas referendum za niepod- 
ległą Bośnią opowiedziało się około 
65 procent jej mieszkańców. Wielu 
Serbów nie uznało tego. Postanowili 
siłą przyłączyć nasz kraj do nowej 
Jugosławii. I stąd to wszystko: wkra- 
czająca armia federalna, czyli serbs- 
ka, wspólna walka muzułmanów 


WRÓCIMY TAM NA PEWNO 


się do Izraela, Serbowie — do Włoch, 
Niemiec, Australii... Jeszcze w marcu 
codziennie opuszczały miasto auto- 
busy pełne matek i dzieci. Ale bardzo 
dużo ich zostało. Nam też niełatwo 
było podjąć decyzję. Bojąc się prze- 
powiadanego „„kotła”, chciałam jed- 
nak ratować syna. Nie wyobrażałam 
sobie, że moje dziecko może zostać 
zabite!' — mama Amela wydaje się 
usprawiedliwiać swoją decyzję, stale 
nie mogąc pogodzić się z tym, że tylu 
jej znajomych, sąsiadów, tylu zwy- 
czajnych, kochających spokój ludzi 
zostało skazanych na straszny los 
w udręczonym mieście. — My już 
w pierwszych dniach wojny nie mog- 
liśmy wytrzymać. Te straszne dwie 
noce przesiedziane z sąsiadami w pi- 
wnicy, kiedy w przerażeniu, że już za 
moment mogą pojawić się ci, którzy 
gwałcą i mordują, gotowi byliśmy 


schować dzieci do mysiej dziury. 
Strzelanina, pierwsze barykady, pa- 
dające granaty, snajperzy celujący do 
ludzi idących po chleb. A jak tam jest 
teraz? Głód, ból, śmierć... Serce się 
rozdziera. 

Mąż nie chciał wyjeżdżać, ale go 
namówiłam. Kiedy zawiadomiono 
mnie, że prezydent Havel przysłał 
samolot po swoich i zaproponował 
polskiemu ambasadorowi w Belgra- 
dzie, aby do Czechów i Słowaków 
dołączyła grupa polska, natychmiast 
zaczęłam przygotowywać się do wy- 
jazdu. 

Mieli na to zaledwie dwa dni. Spa- 
kowali, co było pod ręką, co najważ- 
niejsze. Trochę ubrań, kilka wyrwa- 
nych z albumu zdjęć... Amel złapał 
swoją rakietkę do ping-ponga. I jesz- 
cze komplet podręczników szkolnych 
(tak naprawdę w Polsce zupełnie już 


wdah'”, które nie tylko wieśniacy 
w tym kraju kochali (mama do dziś, 
jeśli tylko chce się uśmiechnąć, nuci 
je sobie po cichu) 

Zimowe zjazdy na nartach z otacza- 
jących Sarajewo gór 

Męczące sarajewskie lata: rano 
przymrozki, w dzień upał nie do znie- 
sienia, taki, że dopiero o ósmej wie- 
czorem wychodzi się na ulice, aby 
spacerować, spacerować, czasem 
i do północy. 

Spacery z dziewczyną, Mirellą. Wy- 
pady z nią do kina, do kawiarni 

|, oczywiście, szkoła. Tysiąc 
uczniów. Jedna pięćsetka chodzi 
przez tydzień na ranną zmianę, druga 
— na popołudniową. W następnym 
tygodniu na odwrót. 

Wolny czas Amel spędzał podobnie 
jak jego rówieśnicy w Polsce naczyta- 
niu i zabawach z kolegami. Poza tym 


I Chorwatów przeciwko Serbom. Nie 
pomogły pokojowe demonstracje, 
głównie młodzieży, tuż przed wojną. 
— Amel dobrze orientuje się w przy- 
czynach strasznej tragedii, jaka roz- 
grywa się w jego kraju 
Równie dobrze rozumie też ogrom- 
ną rozterkę ojca, jego trwogę o pozos- 
tawioną w Bośni rodzinę (dziś nie 
wiadomo właściwie, kto pozostał przy 
życiu), wyrywanie się do powrotu. 
— Gdybym miał moc decydowania 
o losach mojego kraju, sprawiłbym, 
żeby wszystkie narody Bośni i Her- 
cegowiny żyły razem, bez kłótni, bez 
walki, normalnie, w wielonarodowej 
republice, w której wszyscy są ró- 
wni... 
— Kiedy tylko trochę się unormu- 
je... wrócimy tam na pewno. 
z Amelem i jego mamą 
rozmawiała w czerwcu br 
EWA KOSIŃSKA 


PAJĄKA 


Chętnie fotografował się w stroju samurajskim, 
podkreślając swój związek z tradycjami przod- 
ków. Był wszechstronnie wyszkolony w sztukach 
wojennych. W ciągu swojego życia zdobył dyp- 
lomy aż trzydziestu dwóch różnych szkół walki. 
Poznał sposoby władania piką, włócznią, mie- 
czem. Ale stworzony przez niego system samoo- 
brony jest zaprzeczeniem bezlitosnych metod 
walki japońskich rycerzy. 

Alkido nie jest sztuką niszczenia, lecz sztuką 
życia, dobroci oraz miłości natury — napisał jego 
twórca, Morihei Ueshiba. 

Pierwowzór aikido powstał w średniowieczu. 
Wiele technik tego stylu walki stworzył i udos- 
konalił żyjący w XII wieku generał Yoshimitsu. 
Swoje pomysły — jak głosi legenda — zaczerpnął 
z obserwacji ruchów pająka, który potrafi złapać 
w misternie utkaną sieć znacznie większego i sil- 
niejszego od siebie owada. Stare japońskie kroni- 
ki podają, że nie uzbrojeni wojownicy, którzy znali 
te sekretne sposoby walki, umieli przeciwstawić 
się nawet dobrze wyszkolonym szermierzom. 
Prowokując atak, błyskawicznie schodzili z linii 
ciosu, przechodząc do kontrataku. Ta niezwykła 
metoda walki była przez wiele wieków zmieniana 
i wzbogacana. 


W aikido, podobnie Jak w Judo, obowiązuje zasa- 
da: „ustąp, aby zwyciężyć”. Nie dąży się do 
zwarcia, lecz obraca siłę ataku przeciwko napast- 
nikowi. Nawet filigranowa kobieta może więc 
zwyciężyć silnego mężczyznę 


W roku 1927 Ueshiba otworzył szkołę Kobukan, 
w której rozpoczął treningi wraz z kilkudziesięcio- 
ma uczniami, w większości utytułowanymi mist- 
rzami judo i kendo. Zdobyła ona niemały rozgłos 
w całej Japonii. 

Aikido zdecydowanie różni się od innych az- 
jatyckich sztuk walki. Nie tylko nie stosuje się 
w niej technik zadawania ciosów, ale nie istnieje 
nawet pojęcie ataku. Przeciwnika pokonuje się 
wykorzystując siłę uderzenia, które on sam wy- 
prowadził. Nawet filigranowa kobieta — twierdzą 
alkidocy — może zwyciężyć silnego mężczyznę, 
jeśli dobrze opanuje arkana samoobrony. Siła 
i wielkość przeciwnika mają bowiem znaczenie 
tylko wtedy, gdy podczas jego ataku przyjmiemy 
uderzenie we frontalnym starciu. Jeśli jednak 
potrafimy ominąć cios, to możemy jego siłę tak 
ukierunkować, aby atak obrócić przeciw napast- 
nikowi. 

W aikido nie ma agresji. Podczas treningu 
i pokazów nie walczy się przeciwko partnerowi, 
ale przy jego pomocy doskonali własne umiejęt- 
ności. Posiadający najwyższy stopień wtajem- 
niczenia obezwładniają napastnika w ten sposób, 
aby nie zrobić mu krzywdy! 

Aikido to nie tylko sztuka samooborony, ale 
także sposób życia, umiejętność radzenia sobie 
w różnych trudnych sytuacjach. Pisane symbola- 
mi japońskimi „Ai”* oznacza harmonię działań. 
„Ki” — wewnętrzną siłę człowieka i całego 
wszechświata. „Do'* — to droga, sposób po- 
stępowania. Głównym celem ćwiczeń jest har- 
monia ciała i psychiki. Odkrycie w swoim organiz- 
mie praw natury ułatwia zrozumienie siebie i in- 
nych ludzi. Łatwiej wtedy o bezkonfliktowy kontakt 
z otoczeniem. W aikido nie walczy się o medale 
i puchary. Rywalizacja sportowa, w wyczynowym 
rozumieniu tego słowa, nie istnieje. Nadawanie 
stopni potwierdza jedynie osiągnięcie pewnego 
poziomu umiejętności. 

— Pokonanie przeciwnika to względne zwycię- 
stwo. Zawsze jest tak, że dzisiejszy zwycięzca 
jutro może być pokonany — ostrzega mistrz 
Ueshiba. — Nie staraj się być silnym wobec 
innych. Nie myśl o zwycięstwie nad wrogiem, lecz 


Mistrz Ueshiba chętnie fotografował się w samu- 
rajskim stroju 


o pokonaniu samego siebie. Tylko w ten sposób 
wygrasz naprawdę. 

Ośrodek światowego ruchu aikido otwarto w To- 
kio w 1948 roku. „Aikikaki” — tak brzmi oficjalna 
nazwa stowarzyszenia — skupia w Japonii około 
70 tysięcy członków. Na całym świecie jest ich 
ponad milion. 

Pierwsza sekcja aikido powstała w Polsce 
w 1976 roku. W naszym kraju działają dwie 
organizacje: Polska Unia Alkido oraz „Mikikai”, 
w których ćwiczy kllkanaście tysięcy adeptów 
perfekcyjnej sztuki samoobrony. 

JUSTYN OPARA 
Fot. autora | archiwum 
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JANUSZ OSĘKA 


WSPINACZKA 


— Przeczytałem w jednej książ- 
„ce — rzekł mój przyjaciel — że nie 
ma piękniejszego sportu niż wspi- 
naczka wysokogórska. Zdobywa- 
nie niedostępnych szczytów wyra- 
bia podobno tężyznę fizyczną i cha- 
rakter człowieka. Czy nie wybrał- 
byś się ze mną w góry? 

— Mam dość dobry charakter 
— odparłem. — Nie chciałbym 
przeholować. 

— Wspinaczka to prawdziwie 
męski sport — informował mnie 
w dalszym ciągu przyjaciel. 
— Tam, na skalnej ścianie, czło- 
wiek sprawdza się wewnętrznie 
i uczy się odnosić zwycięstwo nad 
sobą. Musimy koniecznie wybrać 
się na wspinaczkę. Czy umiesz się 
wspinać? 

— Nie wiem — odparłem. — Ni- 
gdy nie próbowałem. 

— Nie cierpisz na chorobę prze- 
strzeni? 

— Nie mam pojęcia... 

Przez chwilę zastanawiałem się, 
czyby nie symulować takiej choro- 

ż - by przestrzeni, ale nie wiedziałem 
z * * ę 


NOTATNIKA 
HYZIOFRENIKA 


dokładnie, czym się ona objawia. 

— wejdż na szatę — polecił mi 
przyjaciel. 

Wszedłem ociągając się. 

— 0o teraz odczuwasz? 

— Niewygodnie tu — stwierdzi- 
łem. 

— Ale w głowie ci się nie kręci? 
— indagował mnie przyjaciel. 

— Nie, w głowie nie — przytak- 
nąłem. 

— Możesz zejść. Nie masz cho- 
roby przestrzeni — zawyrokował. 
— Teraz musisz zgromadzić sprzęt 
— mówił dalej. — Linę, haki, mło- 
tek, prowiant, maszynkę spirytuso- 
wą. Masz jakąś linę?. 

— Mam sznur do wieszania bie- 
lizny. 

— Może być. Haki wyjmiemy ze 
ścian. Obrazy chwilowo postoją 
— zarządził przyjaciel. 

Wziąłem się do wyjmowania ha- 
ków ze ścian. W duchu przeklina- 
łem już ten męski sport, nie mó- 
wiąc o tym, że trapiły mnie obawy, 
czym się to w ogóle skończy. 

— Byłbym zapomniał — dorzucił 
mój przyjaciel. — Potrzebna jest 
jeszcze półka. 

— Po co ci półka? — spytałem. 

—wnocy taternik sypia na półce 
przywiązany do niej linami — wyja- 
śnił przyjaciel. 

—0j... — zdołałem wyjąkać za- 
ledwie. 

Trzeba było rozmontować regał, 
bo osobnej półki nie miałem. 

— Ruszamy! — zawołał przyja- 
ciel. 

— Chwileczkę — usiłowałem 
grać na zwłokę, przywiązując so- 
bie półkę do pleców. 

— Szybciej, szybciej! — ponag- 
lał mnie przyjaciel opanowany żą- 
dzą zdobywania szczytów. 
Wkrótce wyruszyliśmy w kierun- 
ku przystanku autobusowego. 

— Przywiąż się do mnie liną 
— rozkazał mi przyjaciel. 

— Dlaczego? — zdziwiłem się. 
— Dla asekuracji — wytłumaczył 
krótko. — Na wszelki wypadek. 

— Czy może stać się nam coś już 
w autobusie? — zaniepokoiłem 
się. 

— Na wspinaczce nigdy nic nie 
wiadomo — odrzekł przyjaciel. 
— Lepiej zaasekurować się wcześ- 
niej niź uczynić to za późno. 

Wiążąc linę asekuracyjną, do- 
szedłem do przekonania, że nie 
ubezpieczając się na życie w PZU 
popełniłem kapitalne głupstwo. 
Przypomniała mi się pewna foto- 
grafia, którą widziałem kiedyś 
w gablocie propagandowej Pogo- 
towia Tatrzańskiego, przedstawia- 
jąca przystojnego mężczyznę 
w stroju sportowym z podpisem 
„Doktor Z. przed wyruszeniem na 
wspinaczkę”. Obok figurowała dru- 
ga fotografia, na której widniała 
kupka kości i szczątki ubrania z ob- 
jaśnieniem: „Doktor Z. po odnale- 
zieniu go na wspinaczce”. 

W autobusie był wielki tłok i do 
jego wnętrza udało się dostać tylko 
mojemu przyjacielowi. Będąc przy- 
wiązany do niego liną, zmuszony 
byłem biec na zewnątrz. Chętnie 
biegłbym z mniejszą szybkością 
niż ta, którą rozwijał autobus, ale 
nie było to możliwe. Co przykrzej- 
sze, w biegu półka tłukła mi się na 
plecach, powodując obrażenia krę- 
gosłupa. 

Kiedy górską ścieżką dotarliśmy 
pod skalną ścianę, przyjaciel mój 
niezwłocznie rzucił hasło: 

— Wbijamy haki! 

Zaczęliśmy wbijać je przeto je- 
den po drugim. Przy którymś tam 
kolejnym haku tak silnie ugodziłem 


z 


- przyjaciel. 


się młotkiom w palec, żo aż gwizd- 
nąłom z bólu. 
— 0, twistakii — powiedział 


— Trudno wcolować tym młote 


kiem — mruknąłem zo złością, my 


śląc o stłuczonym palcu. 

— Nie wolno colować młotkiom 
w świstaka, bo on jest pod ochroną 
— pouczył mnie przyjaciel. 

Zmelłbym chętnia w ustach ja- 
kloś przekleństwo, ale ponieważ 
trzymałom w zębach haki joszcze 
nie wbite, więc się powstrzyma- 
łem. 

— Na ścianę! — krzyknął przyja- 
ciel. 

Wszedłem nogą na jeden hak, 
potem na drugi, wreszcie chwyci- 
łem ręką trzeci hak i wtedy wy- 
kruszył się ze skały hak, który mia- 
łem pod stopą. 

— Trawersujemy zbocze! — syg- 
nalizował przyjaciel, ale ja wisia- 
łem tylko na jednym palcu, utrzy- 
mując się w tej pozycji z najwyż- 
szym wysiłkiem, w związku z czym 
uznałem, że nie warto nawet pytać, 
co to znaczy. Mój przyjaciel przy- 
czepił się liną do jednego z haków, 
nogami zaś manewrował w ten 
sposób, jakby usiłował stanąć na 
głowie. 

— Co ty robisz? — spytałem. 

— Robię przewieszkę — odparł 
przyjaciel. 

— Twoja prywatna sprawa — 0d- 
ciąłem się od jego poczynań kate- 
gorycznie. 

— Warto by sforsować jakiś ko- 
min — podniecił się przyjaciel. 

— Czy ty nie przesadzasz? 
— _ mitygowałem go delikatnie 
z obawy, że takie forsowanie komi- 
na niewątpliwie kryłoby w sobie 
jakąś groźbę. 

— Ściemnia się — powiedział 
przyjaciel, zapominając o kominie. 
— Musimy przybić półkę do ściany 
i udać się na spoczynek. 

Wisząc na jednym palcu raczej 
udawałem, że mu pomagam 
w przybijaniu półki do ściany, niż 
czyniłem to istotnie. Kiedy półka 
została już przytwierdzona, przyja- 
ciel wciągnął mnie na nią za pomo- 
cą liny. 

— Rozpal maszynkę spirytuso- 
wą— zlecił mi, wyjmując prowiant. 

— Zapomniałem wziąć spirytusu 
— skłamałem bez namysłu. Mia- 
łem spirytus w kieszeni, ale bałem 
się, że z powodu niewygodnego 
manipulowania maszynką wybuch- 
nie pożar i spłoniemy wśród skał 
razem z półką. 

—-Zadowolmy się zatem suchym 
prowiantem — rzekł przyjaciel. 

Niestety, nasz prowiant niedługo 
pozostał suchy, ponieważ wkrótce 
zaczął padać ulewny deszcz, który, 
ściekając strumieniem po skale, 
utworzył z naszej półki coś na 
kształt wodospadu. Mój przyjaciel 
spojrzał na zegarek oświetlony 
przez błyskawicę. 

— dziemy spać — zadecydował. 

— Nie zmrużę oka — wyraziłem 
swoją obawę, jednakże przyjaciel 
nie usłyszał mnie, bowiem wokół 
huczały pioruny. 

Leżąc na półce z trwogą rozmyś- 
lałem o trudnościach i niebezpie- 
czeństwach, które czekały nas pod- 
czas schodzenia w dół ze skalnej 
ściany. 

Obawy moje były wszakże płon- 
ne. W nocy, kiedy mój przyjaciel 
przez sen szarpnął się mocniej 
w swych więzach, półka oderwała 
się od skały i spadła na dół z łos- 
kotem. 

Poza lekkimi obrażeniami wy- 
szliśmy z naszej wyprawy wysoko- 
górskiej na ogół cało, jako że półka 
przybita była do ściany zaledwie na 
wysokości dwóch metrów. 

Wyżej na szczęście nie mogliś- 
my się wspiąć, bo w mieszkaniu 
obrazów mam niewiele i dlatego 
stosunkowo szybko zabrakło nam 
haków. 


Rys. JĘDRZEJ 
ŁANIECKI 


© Gdy w „ŚW” wydrukowaliście po 
raz pierwszy „Pocztę Fanów", było dla 
mnie jasne, że na łamach tej rubryki 
zwolennicy różnych rodzajów muzyki 
będą się nawzajem obrażać. Spraw- 
dziło się, niestety! Na szczęście ukazu- 
ją się także głosy ludzi tolerancyjnych, 
jest ich jednak zbyt mało, aby oprawa 
graficzna wokół napisu „Poczta Fa- 
nów” była niewłaściwa. 

Przyznaję rację Depeszce, lzie S. (nr 
44), Bonnie z Poznania (nr 43) i Jonat- 
hance (nr 44). Natomiast nie zgadzam 
się z Ewą Majewską, która nie rozumie 
„Jak nastolatce może się podobać 
czterdziestolatek" i napisała, że metal 
grają starzy faceci. Czy Twolm zdaniem 
Axl W. Rose czy Sebastian Bach (Skid 
Row) są starymi facetami?! Jeżeli cho- 
dzi o mnie, to uwielbiam Roda Stewarta 
(mając 47 lat jakoś nie ma zaczerwie- 
nionych oczu), Queen (uważam, że 
Freddie, zanim zniszczyła go choroba, 
wyglądał na o połowę młodszego niż 
był). Oprócz tego lubię hard rocka: Def 
Leppard, Ugly Kid Joe (grupa powstała 
z niechęci do Joeya z New Kids). Nie 
chcę obrażać New Kids, bo uważam, że 
ostatnio wystarczająco ich poobraża- 
no. Zgadzam się z tym, że nie są oni 
lalusiami, przynajmniej od strony psy- 
chicznej, bo ich wygląd pozostawia 
wiele do życzenia, ale z kolel Ty wy- 
tłumacz mi, dlaczego ja miałabym 
„przejrzeć na oczy” | „przerzucić się 
na Dzieciaków''? Nie widzę w ich muzy- 
ce żadnej głębi, niestety. 

Nie widzę sensu w słuchaniu non 
stop tych samych jednostajnych ryt- 
mów. Sądzę, że im bardziej różnorod- 
nej muzyki się słucha, tym więcej ma 
się o MUZYCE do powiedzenia. Ty, 
słuchając grupy, która w ciągu półtora 
roku wydała trzy albumy podsumowu- 
jące hity, nigdy nie będziesz mogła 
powiedzieć, że wiesz cokolwiek o mu- 
zyce. Zamiast wmuszać w czytelników 
PF swoje poglądy, jak Ty próbujesz 
robić, posłuchaj może czegoś innego. 
No, chociażby ulubionych nagrań Twe- 
go brata. Jeżeli nie zmienisz zdania, to 
znaczy, że jesteś po prostu uprzedzo- 
na. 

Pozdrawiam wszystkich czytelników 
PF niezależnie od ich upodobań. 

Stewart'essa (14 lat) 
© Do przeciwników NKOTB! New 
Kids ładnie grają i śpiewają, lecz jeśli 
Wam się to nie podoba, to zachowajcie 
to dla siebie i nie wykrzykujcie bzdur za 
ich fankami. Do wszystkich! Nie dyktuj- 
cie nikomu, jakiej muzyki ma słuchać. 
Tym, którzy słuchają czego innego, 
a nie tych najmodniejszych zespołów, 
nie mówcie, że są staromodni. Na przy- 
kład ja uwielbiam The Beatles i wcale 
się tego nie wstydzę! Fani starych ze- 
społów i solistów, stańcie w obronie 
swych ulubieńców! 
Maja Jankowska z Kalisza 
© Czy nie ma innych świetnych ze- 
społów, oprócz New Kids? Kiedy kupuję 
„ŚM”, zawsze mam nadzieję, że znaj- 
dę coś o Beatlesach lub o Presleyu. 
Wcale nie potępiam NKOTB, lecz uwa- 
żam, że to przesada pokazywać mate- 
rlały tylko o nich. 
Anka (Presleyka) z Korczyny 

OD REDAKCJI: My też uważamy, że 
to byłaby przesada, dlatego piszemy 
również o Innych wykonawcach. Można 
sprawdzić co tydzień w „Świecie Muzy- 
ki”. 

© Nie rozumiem, dlaczego przeciw- 
nicy NKOTB wypowiadają się na temat 
tego zespołu. Skąd oni mogą cokolwiek 
wiedzieć o New Kids? Jestem fanką 
New Kids I nie zabieram głosu na temat 
DM, bo się na tym nie znam. Fani 
— przeciwnicy NKOTB, mówicie 
o czymś, o czym nie znacie zielonego 
pojęcia. Bycie fanem Dzieciaków to 
cudowna rzecz. Wie o tym każdy fan 
Dzieciaków. Czyżbyście wy — inni 
— wiedzieli lepiej? 

New Kidsówna — Jordanka 

© Chciałabym nawiązać kontakt 

z fanami Roxette. Anka Mazurek, ul. 

Szczotki 73/9, 43-323 Czechowice-Dzie- 
dzice. 


Dwa miesiące trwały zmagania pol- 
skich żeglarzy z Atlantykiem zakoń-- 
czone jednak sukcesem. Pokonall 
ocean | podobnie jak 500 lat temu 
Kolumb... nie wylądowali tam, gdzie 
zamierzali. Zamiast w San Salvador 
na Bormudach, „Agnossa” dobiła do 
wybrzeży Florydy, do Fort Landorda- 
le. Możocie nobie wyobrazić, jaką 
sonsacją wzbudzili nasi żeglarze. 

Na takioj łupinie, boz silnika I tylko 
na żaglach pokusić się na przopłynię- 
cla ocoanu? — Amerykanie nie mogli 
uwiarzyć w wyczyn Polaków. 

Jak doniosła prasa, „Agnossa”, po 
naprawie storu w Fort Landordale, 
udała sią w dalszą drogą do Nowogo 
Jorku, Tam, 4 lipca, w czasie święta 
narodowago USA, zgromadzą sią ża- 
glowca z całogo świata, a wśród nich 
znajdzie sią najmniejsza łódka z jej 
dzielną załogą. (b) 


gnessa ma zalodwio szaść mot- 
rów długości. Trzeba mioć nia 
lada umiejętności I. odwagę, aby 
w takiej łódoczce-łupince pokusić sią 
o pokonanie Atlantyku, I oto znaleźli 
się śmiałkowie, którzy podjęli to ryzy 
ko. Są nimi dwaj polscy żeglarza 
— Witold Skorski I Kazimierz Kwasi- 
borski. Do wyczynu tego skłoniła ich 
pięćsetna rocznica odkrycia Ameryki 
przez wielkiego Kolumba. Dwaj Pola- 
cy postanowili pójść w ślady odkryw= 
cy I, jakby po jego śladach, dotrzeć na 
zachodnią półkulę 
Wypłynęli na początku kwietnia 
z Kadyksu, w południowej Hiszpanii 
I, podobnie jak Kolumb, dopłynęli naj- 
plerw na Wyspy Kanaryjskio, a na- 
stępnie wyruszyli na zachód. Przep- 
rawa przez Wielką Wodę nie obyła się 
bez dramatycznych przygód. Już na 


Śladami Kolumba 


MIKROŻAGLÓWKĄ 
PRZEZ ATLANTYK 


Po dwóch godzinach I ten, żlo zo- 
apawany, ator odpada. A trzaciogo 
nio ma. Sytuacja wygląda grożnio, 
żaby nio powladzioć, baznadziajnia 
Z pomocą żeglarzom przychodzi 
przypadak, Wyławiają z ocoanu jJa- 


trzeci dzień po opuszczeniu „Kana- 
rów" apokojny Atlantyk zaczyna nią 
burzyć. Rozpoczął sią sztorm. „A* 
gnossa'* miotana wiatrom I falami 
gubi stor. Przez dwa dni śmiałkowie 
wniczą z żywiołom mając do dys- 
pozycji Jodynio żagio, łódka nie ma  kloś kawałki drowna, blachy I z tych 
bowiem napędu sllnikowogo. Gdy  „aurowców” montują na pokładzie 
sztorm cichnie, żeglarze mogą przys ster. Zająło Im to cały dzioń, ale 
stąpić do zamontowania zapasowego  wysiłok się opłacił. Żaglówka znowu 
storu. Ale pech ich prześladujo nadal. stała się storowna 
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jk PROSPEKTY 
UWAGA KONKURS!!! KOGIOGOGE 


Chcelałbyś otrzymywać od lirm samo- 
chodowych (za darmo) wspaniała pro- 
spokty, naklojki I Inne matorlały reklamo- 
we najnowszych modeli samochodów, 
motorówii! 

Przyślij swój adres, a otrzymasz za 
zaliczeniem pocztowym katalog MO- 
TO-FAN zawierający adresy firm produ- 
kujących samochody (osobowo, ciążaro- 
we, motocykle) | wzory listów gwaran- 
tujących otrzymanie prospektów. 

(Cena katalogu 20 000 zł + koszt 
przesyłki) 

Twój adres weźmie toż udział w loso- 
waniu roweru marki BMX. 


Zostań uczestnikiem pięknego — już jedynego w tym tysiącleciu w Polsce — wydarzenia. 

7 sierpnia w ramach regat The Cutty Sark Tall Ships' Races przypłyną do Gdyni żaglowce z kilkunastu państw 
świata. 

10 sierpnia odbędzie się ich uroczysta parada na wodach Zatoki Gdańskiej. 

Każdy, kto kupi wydaną z tej okazji mapę Zatoki Gdańskiej ze znakiem SAIL GDYNIA'92 oraz do 30 września 
prześle na KARCIE POCZTOWEJ pod adresem QUERCUS, ul. Sucha 12, 80-531 Gdańsk — naklejony kupon 
konkursowy wycięty z mapy — weźmie udział w losowaniu 5 października atrakcyjnych nagród. 

Dodatkowymi nagrodami są: 

w lipcu — wielobiegowy rower, 

w sierpniu — wideo, 

we wrześniu — kolorowy telewizor. 

„Jeżeli wygrałeś nagrodę miesiąca, Twój kupon jest dalej ważny i bierzesz udział w losowaniu dalszych 


wspaniałych nagród. paz? 
Jeżeli szczęście Ci nie dopisało, to kupiłeś mapę, a 41-300 DĄBROWA.GÓRNICZA 
TAKIEJ MAPY JESZCZE W POLSCE NIE BYŁO! $M-36 


Mapa Zatoki Gdańskiej w formacie 70 x 100 cm w skali 1:100 000 posiada wszystkie informacje mapy morskiej i jest 
pełnowartościowym materiałem do szkolenia żeglarskiego. Część lądowa umożliwia dojazd do wielu miejscowości 
i poinformuje Cię o ciekawych miejscach Wybrzeża. Na rewersie jest trasa regat, typy żaglowców, ożaglowań 
— z objaśnieniami i tytułowy bohater regat kliper Cutty Sark. 

Tu możesz zbierać pamiątkowe pieczątki podczas odwiedzania żaglowców, a wówczas dzięki Twojej inwencji 
powstanie mapa, która w związku z 

OSTATNIĄ PARADĄ ŻAGLOWCÓW W POLSCE W XX WIEKU 
będzie wartościowym obiektem kolekcjonerskim. 

POWIADOM O TYM ZNAJOMYCH, KOLEŻANKI I KOLEGÓW 

Zobaczysz, że wartol 

Mapę można kupić od 1 lipca 1992 r. w kioskach RUCH-u na terenie całego kraju lub za zaliczeniem pocztowym 
w firmie QUERCUS, ul. Sucha 12, 80-531 Gdańsk, wysyłając naklejone uprzednio na karcie pocztowej poniższe 
zamówienie wypełnione czytelnie drukowanymi literami. 


Ń—= Zamówienie na mapę 


Mapę wysłać pod adresem (za zaliczeniem pocztowym) 
QUERCUS Sp. z 0.o., ul. Sucha 12, 80-531 Gdańsk 
Nazwisko Imię 


AUTOGRAFY 
TWOICH IDOLI!!! 


Chcesz zdobyć autografy, najno- 
wsze wiadomości, zdjęcia Twoich 
idoli muzycznych, filmowych, spor- 
towych? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz 
katalog zawierający najnowsze ad- 
resy autoryzowanych fan clubów 
gwiazd MUZYKI, FILMU, SPORTU 
oraz wzory listów w języku angiels- 
kim i niemieckim, które pomogą Ci 
na pewno w otrzymaniu upragnio- 
nych materiałów. 

(Cena katalogu 20 000 zł + koszt 


Uś s 
przesyłki) 
kod R miejscowość MUSIC NEWS 
poczta. PO BOX 134 
Zamawiam 41-300 DĄBROWA GORNICZA 


1 mapę a 19 500 zł = 19 500 zł ŚM-35 
su: MAPY A 17 000 zł = 


Przy zakupie dwóch i więcej map cena jednostkowa wynosi 17 000 zł. 


ników, którzy witali się między sobą z mieszaniną koleżeńskości 
i podejrzliwości, zastanowił się krótko nad motywami, które spowodowa- 
ły, że znalazł się tutaj. Czy naprawdę może oczekiwać, że dowie się 
czegoś więcej o losie Fontainy i tych głupich chłopców, z którymi 
przypuszczalnie była? Wątpił w to. Chciał zaspokoić, co przyznawał 
przed samym sobą, pragnienie zobaczenia tego legendarnego stworze- 
nia, Amariny. „Powinienem być bardziej zdenerwowany, niż jestem” 
— pomyślał, kiedy pokazał swoją kartkę i został wpuszczony przez małe 
drzwi. 

Audiencja odbywała się w czymś, co najwyraźniej zwykle było salą 
jadalną. W jednym jej końcu stał duży okrągły stół z ułożonymi na nim 
klejnotami i innymi drogocennymi przedmiotami. Krzesła, które zwykle 
stały przy stole, ustawione teraz były w rzędzie pod ścianami, a na nich 
leżały zarówno zwoje, jak i większe ozdoby i rzeźby. W przeciwległej 
części komnaty wystawiono na specjalnych stojakach stroje, wokół 
których krzątali się ich twórcy, przygotowując się do pokazu. 

Rehan czuł się tak, jakby zwiedzał skarbiec. Gobeliny i proporce 
zdobiące ściany wydawały się w porównaniu z tym wszystkim niemal 
bezbarwne. 

Jak wielu innych Rehan najpierw sprawdził, jak wystawiono to, co sam 


JONATHAN WYLIE 
Tł. Jacek Kozerski 


PIERWSZY 
NAZWANY 


Henan Dez słowa wyciągnął sakiewkę i wyjął z niej naszyjnik | dwa 
pierścienie, wszystko troskliwie zawinięte. Rozłożył je na stole i dodał 
kolczyki do kompletu. 

Korzen był zbyt doświadczonym człowiekiem, by cokolwiek po sobie 
pokazać, lecz oczy jego pomocników rozwarły się szeroko | niemal 
stracili oddech ze zdumienia. Naszyjnik był szczególnie pięknym, 
precyzyjnie wykonanym, o skomplikowanym wzorze dziełem sztuki 


jubilerskiej. Rehan odchylił się na krześle, a jego opanowana twarz 
maskowała pewność siebie. 

— Jesteś skłonny pozostawić to pod moją opieką do popołudniowej 
audiencji. — Obojętne słowa skarbnika sformułowały to raczej jako 
wierdzenie niż pytanie. Korzen już wypisywał pokwitowanie. 

— Oczywiście. 

— Jak się nazywasz? 

— Palmar z Arlonu. 

Korzen podał mu karteczkę. 

— Przyjdź pod główną bramę o czwartej. Pokaż to strażnikowi. 

— Dziękuję. 

kkk 
Tego popołudnia, kiedy dołączył do wybranej grupy kupców I rzemieśl- 


miał do zaoferowania, a potem zrobił przegląd tego, co podświadomie 
nazywał konkurencją. Nie było tam nic, co mogłoby się równać z jego 
kamieniami. 

Wkrótce cisza oczekiwania zapadła wśród zgromadzonych w sali. 
Wszystkie oczy zwróciły się w kierunku wewnętrznych drzwi, w których 
pojawił się właśnie nieskazitelnie ubrany sługa. Czystym, donośnym 
głosem zaanonsował: 

— Panowie, Król i Królowa. 

Parokkan, prowadząc Amarlnę pod rękę, wkroczył do sali. Wszyscy 
obecni skłonili się. 

Królowa była bez wątpienia najpiękniejszą kobietą, jaką kiedykolwiek 
widział. Zgrabna, niewysoka | szczupła odziana była w prostą, jasno- 
niebieską suknię, która doskonale podkreślała blask jej płowozłotych 
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Wiele lat tomu mówiono, że w Po- 
isce cudzoziemca najłatwiej poznać 
po butach. Dziewczynom zawsze sta- 
rczało sprytu, żeby ubierać się mod- 
nie | pomysłowo, na rembertowskich 
„Cluchach'* można było wygrzebać 
1lejedną tekstylną perłę, no, ale z bu- 


tami to zupełnie inną sprawa. Domo- 
wym sumptem to można co najwyżej 
upleść łapcie z łyka, a w sklepach 
obuwniczych panowała permanentna 
posucha. Kiedy tata przywiózł ml 
z czeskiej Pragi wymarzone czerwo- 
ne botki — nie chciałam się z nimi 


rozatać | na noo mualeli mi je zdjąć 
allą. No, ala wam la amocja ną obca, 
„ło ao uż na vratl”..., toraz na każdym 
rogu atragan z butami, byla tylko miać 
walizką ploniądzy. 

Obulińmy naszą wachodnloouropa 
Jaką achllilenową piątą, dallśmy zaro: 
bić różnym Nike'om I Reebokom, ro: 
dzimy przemysł toż wyzbywa nią kom 
ploknów. Alo |oat taka dzladzina ciu 
chowego przemymlu, która zanpala 
| nie chce alą obudzić. A moża to po 
prostu zaspała nasza Inwoncja? Myń 
lę o.nakryciach głowy! Czy pamiąta- 
cia minloną zimę tą paradą bora 
tów z włóczki, pretansjonalnych czap 


z lisa, te kapelutki w kształcie i kolo- 
rze ziemniaka, które tak lublą starsze 
panie? Stanowczo będę się upierać, 
że obecnie cudzoziemca w Polsce 
najłatwiej poznać po nakryciu głowy. 

Aspirujesz do Europy — zrób sobie 
coś dziwnego z głową! Do Europy 


najbliżaj w fikuśnym boraciku, Wybór 
Jon! ogromny, aczkolwiak tylko toora- 
tyczny Indżyckia czapoczki kwad- 
ratowo, czarno z białym haftom, amo- 
rykańskio chuatki „bandana”, jedno: 
barwna z czarnym nadruklom, wiąza- 
ne na tynląc aponobów, tak dla dziow. 
cząl, jak | chłopców, marokańakia 
czapaczki w kaztalcie małago rondol 
ka robione na azydolku lub azyto 
z bawolny, wazolkie czapki „militar 
na”, mundurowo (pożądana autanty. 
ki) od kapl poprzoz furażorki do cza 
pok oflcorakich z laklorowanym dasz 
klam, dala|j — kaszkioty, biraty, baroty 
baskijaklo, czapki dżokajki (obowiąz 
kowo daazkiam do tyłu), kaptury, pl 


rogi, nepalskie płytkie czapeczki opa- 
trzone nausznikami, kapelusze słom- 
kowe, panamy, melony, turbany. 
Chcesz zwrócić na siebie uwagę? 
Chcesz wyglądać Inaczej? No jasne! 
Można rąbnąć mamie z szafy futro 
z nutrii i przelecieć się po szkole 


Efekt gwarantowany — kaźdy się obo- 
Jrzy, Ala można toż Inaczej — prosta, 
banalna auklenka nablorzo urody, je- 
ll do niej włożysz kolorową czapocz- 
ką własnogo pomysłu, niclane rąka- 
wiczki w jaskrawym kolorze, może 
dużo, wiaanorącznie wykonano ozdo 
by, Czasami wystarczy zwykły szkol- 
ny borot obszyć motką kolorowych 
guzików (każdy Inny) albo kucyk owl- 
nąć jaskrawą bawolnianą chustocz- 
ką, przez azlufki spodni przeciągnąć 
w charakterze paska jedwabny kra 
wat w papugi, w którym wasz tata 
balował na studniówco, do trampek 
zamiast sznurowadoł użyć brokato- 
waj taalomki. Jak wam zabraknie po: 


mysłów, wybierzcie się na wycieczkę 
do Muzeum Etnogralicznego w War- 
szawie. Nie, nie chodzi mi o świątki 
i mazowieckie wycinanki. Chodzi mi 
*o ciuszki, w których chadza afrykański 
król. Totalny odlot! Polecam 

Szpilka 


Od dwóch lat po polskich drogach 

* jeździ coraz więcej amerykańskich 
samochodów. W Warszawie i więk- 
szych miastach z łatwością można 
zobaczyć Fordy Taurusy, Fordy Pro- 
be, Pontlaca Trans Am, Pońtlaca 
Trans Sport i wiele, wiele innych. 
Różnią się one od europejskich aut 
nie tylko gabarytami (większość to 
prawdziwe „krążowniki szos”), ale 
także nowoczesną sylwetką, orygina- 
Inymi reflektorami przednimi i tylny- 
mi. W najbliższym czasie przedstawi- 
my wam niektóre modele aut zza 
oceanu. Dziś — Pontiac Grand Prix. 
W ogromnej rodzinie aut firmy Ge- 
nera! Motors samochody marki Po- 
ntlac zajmują szczególne miejsce. Są 
to przede wszystkim sportowe bolidy 


PONTIA 


o supernowoczesnych sylwetkach, 
chętnie kupowane przez ludzi mło- 
dych i z fantazją. W tym roku GM 
oferuje do sprzedaży sześć modeli 
Pontiaca: Sunbird, Grand Am, Bon- 
neville, Firebird, Trans Sport | Grand 
Prix. 

Pontiac Grand Prix jest produkowa- 
ny w dwóch wersjach: coupe i limuzy- 
na (dwu- i czterodrzwiowe). Auta wy- 
posażone są w dwa rodzaje sześcio- 
cylindrowych silników: o pojemności 
3135 ccm i 3352 ccm (24 zawory, po 
4 na cylinder). Ten pierwszy ma moc 
142 KM, drugi aż 213. Grand Prix ma 
spory bagażnik (430 |). Jest wozem 
raczej mało ekonomicznym. W ruchu 
miejskim spala ponad 11 | benzyny 
bezołowiowej. 


GRAND 
PRIX 


Jak wszystkie modele Pontiaca, 
Grand Prix wyposażony jest w katali- 
zator spalin. W wersji z silniejszym 
silnikiem jest to auto „zrywne”. Od 
0 do 100 km/h rozpędza się w 7 se- 
kund. Prędkość maksymalna — 202 


km/h — nie jest tak imponująca jak 
u innych sportowych samochodów tej 
klasy. Pojemność zbiornika paliwa 
wynosi 65 litrów, to wystarcza na 
przejechanie ok. 600 km 

DRIVER 


włosów. Owalna twarz pełna była niedoścignionego powabu ognis- 
kującego się w dużych, fiołkowych oczach, które przesunęły się po 
komnacie obejmując — lub przynajmniej wydawało się, że tak jest 
— wszystko i wszystkich. Wzrok królowej zatrzymywał się na ułamek 
chwili na niektórych twarzach wokół niej i zanim Rehan to sobie 
uświadomił, jego spojrzenie zostało uwięzione w jej oczach. Zachwyco- 
ny, nie był w stanie odwrócić wzroku, a przez całe jego ciało przebiegło 
drżenie. Czuł się nagi. 

Potem Amarina uśmiechnęła się i popatrzyła gdzie indziej, a Rehan 
pozostał niepocieszony. Kiedy odezwał się Parokkan, wywołało to 


wstrząs u Rehana, bowiem zapomniał, że król też tu jest. Był on 
muskularnym przystojnym mężczyzną noszącym się po wojskowemu, 
o jasnobrązowych włosach i czystych, niebieskich oczach. Jednak przy 
królowej, najwyraźniej o kilka lat młodszej od niego, stanowił nic nie 
znaczącą postać. 

— Panowie, witamy was. Jak wiecie, nasza koronacja odbędzie się za 
siedem dni. Wiele potrzebujemy, by uczynić uroczystości godne takiej 
okazji i mojej ukochanej królowej. — Spojrzał z oddaniem na Amarinę, 
która uśmiechnęła się w odpowiedzi. 

„Nie dziwnego, że Jest taki zamroczony'* — pomyślał Rehan 

— Dziękujemy wam za wasze starania mające na celu przedstawienie 
nam tych rzeczy. Przekonacie się, że nie jesteśmy skąpi, Jeśli któryś 
z waszych wyrobów | towarów spotka się z naszą aprobatą, lecz 
wybaczcie ml, że sprawę wyboru pozostawię niemal całkowicie mojej 
królowej. O wlele bardziej gustuje w takich rzeczach niż ja. 

Wywołało to salwę ugrzecznionego śmiechu. 

Amarina rozpoczęła przegląd. Kledy coś przyciągało jej uwagę, 
pierwszy skarbnik wzywał właściciela, by wystąpił | odpowiedział na 
pytania I jeśli wszystko zostało zadowalająco wyjaśnione, przekazywał 
kupca jednemu ze swych zaufanych pomocników w celu ostatecznego 
zawarcia transakcji. 

Rehan czekał ledwie śmiąc oddychać, kledy królowa zbliżyła się. Jej 
oczy spoczęły krótko na jego klejnotach, a potem szybko spojrzała na 
niego. Miał właśnie wystąpić do przodu, kiedy spuściła wzrok i podjęła 
swój spacer wokół stołu, by ocenić Inne kosztowności. 

Rehan stał jak wryty. ,„Z pewnością nie — krzyczały Jego myśli. — Nie 
ma tu niczego, co by Im dorównywało. Nie mogła nie zwrócić na nie 
uwagi”. Przyglądał się jej, kledy kontynuowała swój obchód. Gdy 
zaczęła rozmawiać z jakimś kupcem, spojrzała krótko na Rehana, 
patrząc prosto w jego wstrząśniętą twarz | uśmiechnęła się znowu. 

Czyżby grała z nim w kotka | myszkę? Poczuł niepokojące drżenie 
| zwalczył Irracjonalny strach, że królowa wie, kim naprawdę Jest. 

Cdn. 
Ilustrował PRZEMYSŁAW KONIECZNIAK 


REKLAMA 


NEW KIDS 
ONTHE BLOCK!!! 


FAN CLUB NKOTB OFERUJE: 
© ALBUM ZAWIERAJĄCY 

Wszysto o New Kids On The Block: his- 
torla | zdjęcia chłopców, adresy fan clubów 
z całego śwlata, hity po polsku I angielsku, 
najnowsze wiadomości, nledyskrecje I cie- 
kawostki. (Cena 25 tys. zł) 
© KOLOROWE KOSZULKI 

Koszulki klubowe z napisem New Kids 
On The Block I zdjęciem zespołu. (Cena 45 
tys. zł) 
© ZAPISY DO INTERNATIONAL FAN 

CLUBU NKOTB POLAND 

Legitymacje członkowskie, międzynaro- 
dowy kontakt fanów. Wymiana Informacji 
między członkami naszego klubu. 

Wszystko to | wiele Innych Informacji 
otrzymasz, jeśll jesteś fanem NKOTB. 

ń CO piąty adres otrzymuje GRATIS koszu- 
ię ; 

Nie zwlekaj, odplszemy na każdy Ilst, 
Jeśli słuchasz NEW KIDS ON THE BLOCK 
pisz do: 

INTERNATIONAL 
FAN CLUB NKOTB 
PO BOX 49 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
ŚM-49 


| j ie 
HQ id 

Pal Waaktaar i Magne Furuholmen 
znają się od najmłodszych lat. Są 
niemal rówieśnikami — Pal urodził 
się we wrześniu roku 1961, „Mugs'” 
— dokładnie rok i dwa miesiące póź- 
niej. W młodości konkurowali ze sobą 
jako liderzy szkolnych zespołów 
— Black Days i Black Sapphire. Dziś 


© Jeśli masz 13-19 lat 
© Śpiewasz i grasz 


Weź udział 


w festiwalu 


TEEN 
WAVEYŻ 


27-30 sierpnia 1992 roku w Wolno- 
gorsku na Ukrainie na stadionie ,„A-- 
wangard'' (15 000 miejsc!) odbędzie 
się Ill Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki Nastolatków TEEN WA- 
VE'92. 

Organizatorzy zapraszają do 
udziału w imprezie młodych artys- 
tów w wieku 13-19 lat, którzy wyko- 
nują muzykę pop albo rock. Wszys- 
cy zainteresowani proszeni są o wy- 
słanie do 1 sierpnia br. pod ad- 
resem: Festiwal TEEN WAVE'92, ul. 
Warena 15, 322550 Wolnogorsk, 
UKRAINA kasety z nagranymi swol- 
mi piosenkami, krótkiej informacji 
o sobie oraz ewentualnie czar- 
no-białego zdjęcia do festiwalowej 
gazety. 

Na TEEN WAVE'92 do Wolnogors- 
ka organizatorzy zapraszają nie tyl- 
ko artystów-nastolatków, ale rów- 
nież ich fanów-przyjaciół. Będzie 
tam na nich czekało specjalne mias- 
teczko namiotowe. 


są członkami niezwykle na całym 
świecie popularnego tria A-HA. 

„Na poważnie” wszystko zaczęło 
się piętnaście lat temu w stolicy Nor- 
wegii, Oslo. Wspomniana wyżej dwój- 
ka młodych dżentelmenów założyła 
tam wówczas swój pierwszy profes- 
jonalny zespół, który nazywał się Spi- 


der Empire, a nieco później — The 
Bridges. 

W grudniu roku 1981 zainteresował 
ich zdolny i... przystojny, lecz mało 
wówczas znany wokalista grupy Sol- 
dier Blue, która znana była jeszcze 
mniej. Morten Harket (on to był bo- 
wiem) — przystał do tworzonego wła- 


„Hunting High anc 


Roadn" (1988) 
Wszy. 


śnie zospołu ochoczo i wton wiać 
nie sposób powstał tercat A-HA 

Grupa zaczynała tworzyć w poło- 
wie lat osiomdziesiątych, a zatam 
w okresie, w którym, oprócz wlolu 
rozmaitych muzycznych nurtów — po 
czesne miejsce zajmował new roma- 
ntlc. | choć działalność niektórych 
zespołów powoli wygasała (Visago, 
Ultravox) bądź ulegała zawioszeniu 
(Human League, Soft Cell) — to cha 
rakterystyczne syntozatorowo 
brzmienie | poetyckie teksty kojarzyły 
się większości słuchaczy pozytywnie 
Nic więc dziwnego, iż na tak przygoto- 
wanym gruncie trójka młodych, zdol- 
nych ludzi o miłej powierzchowności 
szybko zyskała popularność i spore 
rzesze wielbicieli, a zwłaszcza 
— wielbicielek 


Muzyka A-HA różni się nieco od 
twórczości innych „nowych romanty- 


ków". Jest bardziej pomysłowo za- 


aranżowana, brak w niej również pe- 
wnej „niejasności”', jak u Durah Du- 
ran czy The Cars, utwory których 


(1066); , 


„Stay on 
it of tha Moon: (1090) ” on. Those 
wydała 
i wytwórnia Warnar Brothora 
znacznym „zamazaniam” muzyczno 


go tla 
Toksty, tworzone przez Mortena, 


głąboko wierzącego katolika | aktyw 
nego działacza miądzynarodowaj or 
ganizacji ekologicznej Worldviow 


International Organisation przepo 
jone są duchem chrzościjańskiej ml 
łości | braterstwa, zawiorają wskazó 


wki jak żyć w otaczającym nas 
świecie, który przecież cząsto jast 
brutalny 


To, co sią wokół nas dzieje nierzad 
ko skłania do popełniania nieuczci 
wości, lecz trzeba wlerzyć, iż w osta- 
tocznym rozrachunku zwyciąży dob 
ro 

Rozsiani po całym świecie fani 
A-HA zdają się chyba rozumieć gło- 


szone przez jej lidera hasła i ufać 
wnie, skoro nagrania tej grupy cieszą 
się niesłabnącym powodzeniem 
w czasach przecież dla życiowego 
romantyzmu i jego wyznawców nie- 
lekkich 

) ŁUKASZ KLESYK 


100 + 30 + 5 


Kto 


Festiwal odbędzie się 6-8 VIII pod hasłem: „Miłość 
— Przyjaźń — Muzyka”. Kapele wystąpią na dwóch 
scenach — w amfiteatrze przez całe dnie, od rana 
(wejście dla widzów za darmo!) i wieczorem na stadio- 
nie. 

Karnet na koncerty wieczorne kosztuje 100 000 zł. Ale 
pod warunkiem, że zostanie wykupiony do 15 VII! Po tym 
terminie będzie kosztował już 150 000! 

wpłat należy dokonywać na poczcie, na konto ban- 
kowe PKO BP Oddział w Jarocinie, 25612-34210-136 
z dopiskiem „Bilet do Jarocina" lub też bezpośrednio 
w Jarocińskim Ośrodku Kultury albo u organizatora 
festiwalu — w firmie ROK CORPORATION S.A., ul. Jasna 
1 w Warszawie (tel. 27-45-31). 

Ci, którzy dokonają przed- 
płaty, odbiorą swój karnet 
(na podstawie dowodu wpła- 
ty) na miejscu w Jarocinie. 
Trzeba przywieźć ze sobą 
zdjęcie legitymacyjne, któ- 
rym zostanie opatrzony każ- 
dy karnet. Biletów na pojedy- 
ncze koncerty nie będzie. 

Wszyscy proszeni są o za- 
branie ze sobą 5000 zł w ko- 
percie — będzie składka na 
leczenie dzieci z wrodzony- 
mi wadami serca. Uwaga! 
Sumy tej nie wolno wydać aż 
do ostatniego dnia festiwalu. 
Zbiórka odbędzie się pod- 
czas ostatniego, finałowego 
koncertu. 


charakteryzowały się niekiedy dość 


chce b 
Jarocinie? 


Kapele, które zdecydują się wziąć udział w festiwalu, 
a do tej pory jeszcze się nie zgłosiły, mogą to Jeszcze 
zrobić na kilka dni przed festiwalem. Trzeba przyjechać 
na własny koszt do Jarocińskiego Ośrodka Kultury. 
Organizatorzy zapewniają perkusję, wzmacniacze I na- 
głośnienie. Przesłuchania odbędą się 3 VIII w godz. 8.00 
— 22.00. Można się zakwalifikować do występów na 
„małej'” albo nawet na „dużej”' scenie. W zeszłym roku 
wśród laureatów Jarocina znalazły się zespoły zgłoszo- 
ne w ostatniej chwili! (gr) 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


być w 


Fot. J. Bourguet — SYGMA/Free 


| EXTREME 


MORE 
THAN WORDS 


Saylng I love you 

Is not the words 

| want to hear from you 
It's not that | want you 
Not to say 

But if you only knew 
How easy it would be 
To show me how you feel 
More than words 

Is all you have to do 

to make it real 

Then you wouldn't have to say 
That you love me 
Cause I'd already know 
What would you do 

If my heart 

Was torn in two 

More than words 

To show you feel 

That your love 

For me is real 


What would you say 

If I took those words 

Away 

Then you couldn't make 
Things new 

Just by saying 

| love you 

More than words 

More than words 

Now that I've tried to 

Talk to you 

And make you understand 
AlI you have to do is close 
Your eyes 

And just reach out your hands 
And touch me hold me close 
Don't ever let me go 

More than words 

Is all | ever needed 

To show 


Then you wouldn't have to say 
That you love me 
Cause |'d already know 
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SZKÓŁKA DLA. 


SKATERÓW 
Q 


W plerwszym odcinku naszej 
szkółki uczyliście się stać na desco, 
ruszać z miejsca | zwiększać szyb- 
kość poprzez rytmiczne odbijanie 
się nogą od podłoża. Dziś będzio 
o skręcaniu, czyli zmianie kierunku 
jazdy. 

Zmianę kierunku jazdy osiągnie- 
cie poprzez balansowanie clałem. 
Stajecie na desce w pozycji pod- 
stawowej (nogl lekko uglęte w kola- 
nach), po czym, po nabraniu prędko- 
ści, poruszacie tułowiem do przodu 
lub do tyłu, naciskając czubkiem 
stopy (lub piętą) krawędź deski. 
W wyniku tego manewru deska 
skręci w prawo lub w lewo. Przy 
pierwszych próbach balansu tuło- 
wiem dobrze jest rozstawić szeroko 


ręce. Taka pozycja znacznie ułatwi 
zachowanie równowngi. | joszczo 
jedno. Pierwsze skręty wykonujcie 
łagodnie, stopniowo zwiększając 
kąt skrętu, Pamiętajcie o tym, że 
zbyt wolna jazda nie ułatwi manow- 
rów, ale zbyt szybka może być po- 
wodem niebezpiecznych upadków 
Dobrze by było, abyście zaopatrzyll 
się w nakolanniki i nałokletniki 
W początkowej fazie nauki okażą się 
naprawdę nieodzowne. 

Za tydzień napiszemy o skutecz- 
nych sposobach hamowania, a tak- 
że o pierwszym, trudnym elemencie 
techniki skateboardingowej — kick- 
turnie (czyli przesuwaniu się do 
przodu dzięki zręcznemu przeno- 
szeniu ciężaru ciała z nogi na nogę). 

(ab) 


Skręcanie w prawo lub w lewo... 


p- 


$ 


przeniesienie ciężaru 


...poprzez 
ciała do wewnątrz lub na zewnątrz 


SE EZEEM) ..... 


Podstawą nauki gry w tenisa jest 
opanowanie pozycji wyjściowych 
oraz poszczególnych faz ruchu przy 
różnych uderzoniach piłki, a także 
poznanie wiolu rodzajów rotacji piłki 
Do prawidłowago odbicia piłki potrze. 
bna jost winściwa ocona joj lotu, a tak 
że wczosno przygotowanie udorze 
nia, dobra praca nóg, idealne balan 
sowanio ciałom oraz odpowiednio 
ustawionio rakloty względem lotu pl 
Iki w momencie odbicia Ważłny |oat 
równioż szybki wybór rodzaju udorzo 
nia. Skutoczność gry zaloży od umio: 
jętności połączenia wszystkich tych 
czynników 

Zacznijmy od nauki tzw. pozycji 
wyjściowej do uderzenia. Stań przo- 
dom do slatki, ugnij nogi w kolanach, 
a stopy rozstaw na szorokość ramion 
Ciężar ciała przesuń ku przodowi, na 
palce stóp. Raklotę trzymaj przed so: 
bą w położeniu centralnym, aby z łat 
wością wykonać udorzonia z obydwu 
stron. Pamiętaj, aby skoncentrować 
wzrok na partnerze w momencio jogo 
uderzenia oraz na nadlatującej piło- 
czce. 

Podczas gry z głębi kortu plłka 
zatacza dwa różne tory lotu, Piorwszy 
po uderzeniu rakletą przez przociw- 


W TENISA! 


nika, drugi po odbiciu od kortu za 
slatką. Dla początkujących graczy 
przewidzenie kąta odbicia plłki po 
kożla jest bardzo trudne. Wymaga 
sporego doświadczenia | uważnego 
śledzenia wszystkich faz lotu pilki 
Wielu graczy stara się nie dopuścić do 
tego, by piłka skozłowała na ich stro- 
nie kortu, Odbijają ją bezpośrednio 
z powietrza. Uderzenie takie nazywa 
się wolejem. Niektórzy odbijają plikę 
tuż po kożle — mamy wówczas do- 
czynienia z tzw. stop-wolejem 
Najbardziej naturalne uderzenie 
z głębi kortu to forehand. Forohand 


z 


GRAJMY 


oznacza dosłownie otwarta ręka 
Praworęczni graczo udorzają pilkę 
szerokim łukiem z prawoj strony, le 
woręczni oczywiście odwrotnie. Bar 
dzo ważny przy tym uderzeniu |oat 
obszerny zamach tuż przed udorze 
niem rakietą. Robimy to tak: akręt 
tułowia w prawą atronę (praworączni) 
z jednoczesnym obrotom w miojacu 
prawej stopy, lawą ręką jakby wska 
zujomy nadlatującą pllką. Przenoaząc 
ciężar ciała na lową nogę (wykrocz 
ną), uderzaj nadlatującą pllką na wy 
sokości bloder, jeszcze przod sobą 


= 


Pamiętaj, by po uderzeniu piłki pro 


wadzić rakletą awobodnym ruchem 
do przodu w górę, z jednoczesnym 
akrętom barków. ięka w nadgarstku 
powinna być usztywniona, aby do ko 
ńca tej łazy utrzymać rakietą w nie 
zmienionej pozycji 

Płynne ruchy ciała (tzw. dobra pra 
ca nóg) ułatwiają powrót do pozycji 
wyjściowej | przygotowanie się do 
następnego uderzenia. Za tydzioń na 
plazomy o Irochę trudniejszym uda 


rzeniu backhandzie. (ab) 


ROMBA OFLAG 
ULA ULA 
RAPETE PAPETE 
KNOT 
INE DUE IKE FAKE 
TORBA BUKE NUSE SFAKE 
EUS DEUS KOSMETEUS 
BUKS 
(K.l. Gałczyński) 


W imieniu Wielkiego Maga witam słucha- 
czy AKADEMII. Mam nadzieję, że wszyst- 
kle triki z poprzedniego wykładu zostały 
przećwiczone, praca kontrolna — wykona- 
na. Dla porównania podaję magiczną licz- 
bą Przekorka: 26. Nie wierzycie? Sprawdź- 
cie: BRAK, RAK, BAR, KARA, BABA, BAB- 
KA, BAK, DAR, RADA, AR, AKR, AKRA, 
ARA, KRA, ADA, RABA, RAB, BARAK, 
ARAK, ARAB, DRAKA, RAD, DRAB, KRAB, 
KRAK, ARKA. Kto wyczarował więcej wyra- 
zów, niech napisze do Poczty Osobliwości. 

Program dzisiejszych zajęć jest obszer- 
ny, więc — do rzeczy 

Hanka Przekorniak 


Znikająca chusta 


Bardzo efektowna sztuczka, ale wymaga 
pewnych przygotowań. Do gumki bieliź- 
nianej przymocuj nitkę zakończoną spina- 
czem. Przywiąż gumkę do ramienia tak, 
żebyś ją napiął, chwytając spinacz w palce 
Gumki nie będzie widać pod rękawem 
marynarki, jeśli odpowiednio dobierzesz 
długość gumki i nitki. 

1. Do spinacza doczep chustę (może być 
kawałek materiału, byle wiotkiego). Płyn- 
nymi ruchami zaprezentuj widzom chustę. 
Zrób to, trzymając rękę dość nisko, żeby 
nie zauważono nitki. 

2. Owiń wokół chusty kawałek kolorowe- 
go papieru, tworząc kształt stożka. Zapo- 
wiedz publiczności, że za chwilę chusta 
rozpłynie się w powietrzu. 

3. Jedną ręką wykonuj magiczne ruchy 
czarodziejską pałeczką, a drugą powoll 
unoś w górę, tak aby gumka wciągała 
chustę do rękawa. Rozmawiając z widzami 
patrz na nich, a oni — patrząc na ciebie 
—nie powinni zauważyć, gdzie znika chus- 
ta. 
4. Energicznym ruchem unieś ramię 
i pokaż widowni pusty papierowy stożek. 
Voilal 


Palec faraona 
(nieco makabryczne) 


Przygotowania techniczne są dosyć pro- 
ste: trzeba wykombinować (zrobić z grube- 
go kartonu) pudełoczko z wleczkiem 
Wdnie pudełka wytni| dziurę, tak abyś mógł 
przez nią włożyć palec. Pudołoczko wyłóż 
wałą, zabarw watę czerwoną (śwloża 
krew!) lub ciemnozieloną (zgnilizna!) farbą. 
Zadbaj także, aby pudełko z wierzchu pro- 
zentowało się efektownie: pomaluj je lub 
wyklej w staroegipskie wzory. 


AKADEMIA WSZECHNAUK MAGICZNYCH 


ŚWIAT ILUZJI: 
TRIKI MAGICZNE 


Do tej sztuczki musisz wymyślić przoko- 
nywającą a zawiłą historyjkę o tym, skąd 
w iwolm posiadaniu znalazł się odcięty 
palec faraona, Musisz wysilić wyobraźnię 
| opowiadać np. o tym, że twój stryjaczny 
dziadok brał udział w archoologicznoj wy- 
prawie do Egiptu I właśnie od nlogo. 

Ahal Palec, który schowasz w pudołku, 
pomaluj plakatówką na ciomny, a przeraża- 
Jący kolor — np. clemnollolotowy. Posypu- 
Jąc palec talkiem, wzmocnisz olokt. 

1. Opowiedz widzom swoją mrożącą 
krew w żyłach historię, trzymając pudolko 
w dloni — oczywiście, 
„palec faraona" mu 
sisz mioć ukryty w śro- 
dku 

2. Wyciągnij ręką 
przed siobie, powoli 
unloś wloczko i pokaż 
palac. Możosz nawot 
zaproponować Wl- 
dzom, żeby sprawdzili 
dotykiem! Gdy widzo- 
wie zaczną komento- 
wać _ „wykopalisko”, 
ogłoś przerwę, w cza- 
sio której schowasz pu- 
dałko i umyjosz ręco 


Poczta 
Osobliwości 


Protestują! Dlaczego 
wasze wykłady o szlu- 
czkach magicznych są 
przeznaczono dla chło- 
pców? W co się mają 
ubrać dziewczynki, któ- 
ro chcą być magiczka- 
mi? 

Irka z Łodzi 

Wielki Mag nie widzi 
powodu, żeby nie dopu- 


szczać dziowczyn do wlodzy tajomnoj; Ha: 
nka zwraca się do sluchaczy jak do chlop: 
ców, bo przyzwyczalła salę do ciągłego 


pouczania mnie no, ja |ostom rodzaju 
męskiego. A stroje? Droga Irko, przecież 
dziowczyny noszą spodnie | marynarki, 
wiąc chyba nie ma sprawy. Następną sztu: 
czkę możesz prozentować ubrana w far 
luszok kuchonny. Po- 
zdrowienia 

Przokorek 


Zaczarowane 
jajko 


Przed pokazem roz- 
puść sól (co najmniej 
łyżką stołową) w szkla- 
neo — niepałnoj — cio- 
płoj wody. Do drugioj 
szklanki nalej tyle sa- 
mo zwykłej wody. 
Ustaw szklanki obok 
siobio, zapamiętaj, któ- 
ra zawiora słoną wodą 
Jajko wpuszczone do 
szklanki z solą będzie 
pływać, do zwykłej wo- 
dy — zatonie, jeżeli jost 
świeżo. 

1. Poproś  jodnego 
z widzów, żoby wybrał 
z miski dwa Jajka, Za- 
powiedz, które z nich 
utonio, a które zostanie 
na powierzchni wody. 
Wypowiedz magiczne 
zaklęcie i. 


2 Ostrożnie włóż 
jajka do 
azklanok 


właściwych 
W tym mo: 
moncie powinny rozlec 
ślą oklaski! 


Praca 
kontrolna 


Ponioważł następna 
wyklady AKADEMII 
WSZECHNAUK MAGI 
CZNYCH bądą poświą 
cona magil kart, myslaz 
opanować sztuką taso 


wania oraz skladania 

kart płynnymi ruchami 

Ćwiczyć należy kartami 

używanymi nauka 

bądzia latwiejsza 
x««* 

Uwaga! Niniojazy wyklad został opraco: 
wany na podstawie podręcznika V, Balley 
pl NA DESZCZOWE DNI MAGICZNE 
TRICKI (wyd. „Punkt”, Warszawa, 1991) 


Spotykamy sią na następnym wykładzie 
w kolejnym numorzo „Świata Młodych 
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ZADANIA PREMIOWANE NR 980 


wystarczy rozwiązać przynajmniej jedno za- 
danie, aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród 
po 50000 zł. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni 
od daty tego numeru pod adresem „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadania premiowane nr 980'' 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


KOSTKA. 4. UKOŚNIK MAGICZNY. Opus, pa- 
łac, ułamek, samolot, Celina, konar, targ. JED- 
NAKOWE OBRAZKI. 4, 7. TAJEMNICZE DZIAŁA: 


NIA 
897 — 120 = 777 
: ł — 
13 x 42 = 546 
65 + 162 = 231 


Odgadnięte wyrazy wpisz do dlagramu, tak aby 
w każdym polu znalazły się dwie lltory. W roz- 
wiązaniu wystarczy podać, ile razy występują 
w diagramie pary liter CZ I RA 
POZIOMO: 1) uczucie braku powietrza, utrud- 
nlone oddychanie, 4) uroczysty przegląd wojsk 
połączony z defiladą, 6) krzewiaste astry o drob- 
nych fioletowych kwiatach; marcinki, 9) okrywa 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 968 


z 43 numeru „Świata Młodych” z dnia 30.05.1992 r. 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. SŁuchaj cudzego 
zdania, ale nie wyrzekaj się własnego. Poziomo: 
kłus, cham, korupcja, okulista, Skarbimir, syna- 
foge, zbieracz, klaskanie, salicyl, antenat, Is- 

Ye wyraz, lodówka, Ala, obsadka, narów, Janki, 
strzała, kramarz, zakamarek, wygięcie, racu- 
szek, grodzenie, gubernia, diagnoza, Real, no- 
ga. Pionowo: silos, jodyna, trybun, lider, luzaki, 
zwitek, cewka, schody, łęcina, liana, kasak, 
zegar, lekarka, uwaga, kłoda, sprawka, żbik, 
mózg, adwajta, haman, rondo, igranie, morze, 
kreda, azoik, Julian, ruczaj, tusza, pierze, Mosi- 
na, UE ada: rzesza, tkacz. 

DOPEŁNIANKA. Dzień Dziecka. Oskar, marki, 


SYNTEZA KRZYŻÓWKI 


WYRAZY 
3-literowe POL 


Podane wyrazy wpisz do diagramu, 
tak aby powstała krzyżówka. Następ- 
nie z liter, które znajdą się w oznaczo- ARA 
nych polach, ułóż wyraz 7-literowy AUŁ 
— rozwiązanie zadania. 


Robak, frank, ziele, Ormuz, Kamas, Lipsk, selen, 
konie, bania, Piast 

ROZETA TRZYLITEROWA. Prawoskrętnie: (|- 
giel, żagiew, odstęp, zasada, naroże, porcja, 
termon, szynka, stolik, Angola, topiel, chmura 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali 
Małgorzata Czart — Lęgajny, Dariusz Gorczyń- 
ski — Łódź, Renata Guzek — Warszawa, Mie- 
czysław Pawałowski — Chełstów, Przemysław 
Prytek — Nisko, Katarzyna Rey — Warszawa, 
Czesław Szczęsny — Łódź, Justyna Upława 
— Łazy, Łukasz Wnuczek — Tarnoszyn, Agata 
Żmuda — Poznań. 


KOC ZEZ KART 
KRA 4-literowe MATA 
LUK ALKA MUZA 
Luz ARAM OSPA 
BOKS RAJD 
POR EDEN REJA 
RAZ HUTA SMAK 
WDA KOSA STOP 


pień drzewa, 10) niowiolka kopa siana, 11) potocz 
nie: oszust, szachraj, 12) narzędzie służąco do 
ścinania drzowa, 13) w piłce nożnoj: rzut rożny 
14) z karabinu lub pistoletu, 15) z parapotom 
| szybami, 16) urządzenie do parowania ziem 
niaków, używano na wsi, 17) dawna polska miara 
objętości ciał sypkich zawierająca 32 garnco, 18) 
następstwo winy, 19) sztywna czapka męska z da- 
szkiem i szerokim, okrągłym denkiem, 21) rozwój 
polepszanie się, 22) pracuje w policji, 24) drąży 
podziemne korytarze, 25) pakunek, 26) ryba za- 
mieszkująca czyste, bystre rzeki, 27) drzewo 
liściaste, 28) kawałek czerwonej tkaniny, używany 
przez matadora podczas korridy, 29) wieńczy 
dzieło, 30) zetknięcie, 31) przykrycie stołu kuchen- 


VMOYALTINMA 
VAMOZAZAM 


powiotrza, 35) dawniej bandyta 
rostauracji zmywający naczynia 
PIONOWO: 2) pójdzia 
niu, 3) jama, 4) piszesz na nim, 5) pocisk świetlny. 


36) pracownik 
57 do niej dopiero wo wrzoś- 


6) imię Wołodyjowskiego, 7) znana aktorka I plo: 
sonkarka amorykańska, 8) strój dźudoki, 10) drob: 
ny chrząszcz żyjący pod korą drzew I w drewnie 
szkodnik lasów, 11) jeden z miesięcy, 12) przylep: 
ka, 13) dęty instrument muzyczny, 14) oddarty 
kawałek tkaniny, 15) omasta, 16) rzeczy zapako- 
wane, plik, 17) ...Rubika, 18) trafiła na niego kosa 
20) brzdąc, berbeć, 21) tutaj nadasz paczką, list 
22) Piłsudskiego lub Kościuszki w Krakowie, 23) 
wąski pasek skórzany, 25) w ręku malarza, 26) 
przyrząd do wykreślania linii prostych, 27) na 
głowie Iwa, konia, 28) używa kielni, 29) chroniony 


nego, 32) uczestnictwo, 33) wóz konny, 34) używa- 
ny był przez damy do chłodzenia się ruchem 


ssak tatrzański, 30) jadło, pożywienie, 31) izba 
więzienna, 32) robota dojarki, 33) fochy. 


SZYK 
ŻABA 


5-literowe 

AGAWA 
AKCJA 
AMANT 
DENIS 
DOWÓZ 
DRAKA 
DZIAD 
KLAPA 
KLAPS 
KLASA 
MAREK 
NÓŻKI 
PACKA 
PLAMA 
RAMKA 
SCHAB 
SKALA 
SKŁAD 


PRŁODYCH 
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STRAŻ > 
SZKŁO 
SZPAK WIROWKA 
WYŻEŁ 

6-literowe Odgadnij wyrazy 7-literowe o poda- 
APOLLO nych znaczeniach i wpisz je prawo- 
FREZJA skrętnie do diagramu, rozpoczynając 
STATUA od pola oznaczonego kreską. Wpisy- 
STAWKA wane wyrazy nie zawierają litery A 
SZARFA PRAWOSKRĘTNIE: 1) punkt zajmują- 
ZAPORA cy się sprzedażą towarów lub prze- 

znaczony do wystawiania ekspona- 

ZAWADA tów na wystawach, kiermaszach I tar- 
ZNAJDA gach, 2) człowiek, indywiduum, 3) 

7-literowe czarka na nóżce wykonana ze szkła 
ABONENT lub kryształu, używana do picia trun- 
KOLEJKA ków, 4) prawo wchodzenia gdzieś; 
LITANIA wstęp (albo miejsce, którym się wcho- 
MATEJKO dzi do jakiegoś wnętrza), 5) ryba węd- 
SZARADA rowna zamieszkująca morza i wielkie 
TAWERNA jeziora, wpływająca na tarło do rzek, 

6) rośnie na brzegach wód, na mok- 

8-literowe rych łąkach | w rowach, 7) minerał, 

KARAWANA bezbarwna odmiana glpsu (przestaw 


da. Informacji o warunkach I terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe 

SKŁAD: własny. 

LAMANIE: Supergraf sp. z 0.0., ul. Wyna- 
lazek 2, Warszawa, tlx 812375lsc, fax 
43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 
ul. J. Piłsudskiego 82. 


litery w wyrazach Ise + tlen), 8) pisarz 
angielski (1865-1936), autor książki 
dla dzieci „Księga dżungli”', 9) roślina 
uprawiana dla włókna używanego do 
wyrobu sznurów, lin i płótna, 10) nie- 
podległość, suwerenność, 11) narzę- 
dzie ręczne służące do wiercenia ot- 
worów, 12) lekkoduch, pędziwiatr. 


Wysyłając rozwiązania zadań Ab- 
rakadabry, naklej na kartę pocztową 


ten kupon 


Przy losowa- rady* 
niu nagród si: 
kartki bez ku- 

ponów nie 


będą brane 


pod uwagę. 


Ukazuje się od 1949 r. 
Nr 55 
Wychodzi: wtorki i soboty 
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ByLI TU! BLADY PROWADZĄ 
/ ZA WZGÓRZE, NYPRZEDZAJĄ | 
( NAS PRAWIE O CALY DZIEŃ, 
NAPRZÓD! 


JONKO/ CO TY MASZ 
NA GŁOWIE? 


DOTARLIAMY) rO swej af OGRZEJEMY 5/5,COŻ 

CHATA , TU ODPOCZA/ EM, PRZEKĄSIMY | RUSZĄ- 
- MY KI DROGĘ. 

CZAS NAGLI! 


JESTEŚMY PÓŁ- 5 vp , j TOANOGOSMY 
czy - 

O NIE >> 5 —) z s - SKiram STRASZNIE 

(MAMY. MAPY. 7 ZMĘCZONA, 


PRZYDAŁBY SIĘ PSI 


TRZYMAJ SIĘ, PLUM ! PRZĘ - 
ZAPRZĘG. TRAC 


SZŁISMY JUZ TYLE MIL, JESZ- 


A SKĄD WEZMIESZ WODĘ NA 
HERBĄTĘ ? NA SZCZĘŚCIE 6/ 
TYCH CZASACH SNIEG BYE 
CZYSTY JAK kZA. < 


FJ/ PIECU /ALE HAJ- 
Ą TĄD SKUNKSA! 


7 JH / NE. ODCHODZĄC NALEZY UzZU) 
PEŁNIĆ ZAPAŚ.NAJPIERKI 

- NARTY DAJĄ, NAM SZANSĘ SKRÓCENIA | | „PAJDĘ PO ŚN/EG. 

( .PYSTANSU. ICH SANIE SĄ CIĘEKIE.IDĄ 

HOLNIEI OD NAS, 


E 


z» 


— 
KILKA GODZIN HCZEŚKIEJ W DAWSON... A OR 


TYLKO SIĘ NIE DENER- z OOSZANESTEMIDAR". PSY, SAME? 
h ? 


WUJ. JESTEM PLUM. ó DZO WRAELIWY:.- 


POWOL/. NIE ŚPIESZ SIĘ. ( a RZADKO KOGOZ k/l- | 


PATRZCIE ! STARY SAM! 
KOPĘ LAT! WIDZĘ, ZE 


NIE MARNOWAŁEŚ 


NA SAMA, MYŻL O PSACH 

[OGON MI SIĘ PODNOSI! 

MOGĘ DOSTAĆ PALPITĄCII 
SERCA! 


BYŁA MAŁA AWANTURA Z WII= 
KAMI. GDY BYŁY ZAJĘTE ZA- 
PRZĘGIEM, UCIEKŁEM... 


CZY ZAMIENIE NĄ BYW-| 
NOŻC!KZIĄKBYM TĘ 
NIEDŹWIEDZIA, ( ( 


KTO POWIEDZIAŁ, ZE PINK JEST 
NERKIONY ? JESTEM DZIELNY | 
SKUNKS — UOSOBIENIE OPANO - 
WANIA ! NAWET ODDZIAŁ 
SZKOCKICH GÓRALI Z KOBZAMI 
NIE POTRAFI WYPROWADZIE 


MNIE Z RÓWNOWAGI! GDZIE MO- 
JA MISKA? JADĘ Z WAMI? 


TO HOOLIGAN. LEPIEJ ZNIM )( GO, DAWINO TU 
NIE ZĄCZYNAĆ.CHODZMY NIE BYŁEM... 


l 


VAN” 


